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l  w  Wschodniej Waiopolsc&,Zgromadzenia P, F,
Zmiany na stanowiskach rządowycn.

NOW Y DYREKTOR P. fl. T-a.
WARSZAWA, i3. lipca. (Tel wł.). 

Naczelny dyrektor P A. T. p. Górecki 
P>oti opuścił z dniem, wczorajszym swe 
dotychczasowe stanowisko. Na kierów'- 
mrze stanowisko P. A T. powołany zo­
stał dyrektor Państwowego W ydaw­
nictwa p. Baianowski.

(Nie (Wieimu jakie powody złożu ty 
się na dymisją p. Góreckiego; ze swej 
strony podkreślamy, że p. Górecki Piotr 
na rapnowanem stanowisKii usiłował, 
osobiście stale, nadać wiadomościom 
P. A. T charakter możliwie bez­
stronny

—o—
ZMIANA W  MIN. POCZT I T E L E G R.

W ARSZAW A. 3. 7, (iel. wi.l Jak się 
dow iaduje A W dy rek to rem  departam entu

PRAGA 3. lipca. ! (A. W.). —
Na stacji granicz. czesko-węgier- 

skiej Hidas Ncmethy wybuchł kon­
flikt graniczny, wywołany aresztowa­
niem przez władze węgierskie cze­
skiego urzędnika kolejowego Pecha, 
posądzonego o szpiegostwo. Władze 
kolejowe czeskie zarządziły p o r w a ­
nie ruchu granicznego.

PRAGA 3. lipca. (A. W ).
Na czwartek zwołana została rada 

ministrów w związku z zajściem w  
Hiaas Nemeihy. Min. Benesz 'prze­
rwał urlop, aby wziąć wdział ,w tej 
naradzie. Dyplomatyczne kroki Cze­
chosłowacji zależeć będą  od odpowit- 
dzi jakiej udzieli rząd węgierski na 
interwencję po-sła czechosłowackiego 
w Budapeszcie. „Ceske Slov®gJ in­
formuje, że o  ile kasjer P ed ia  nie 
zostanie wypuszczony na wolność i 
wydany Czechosłowacji, rząd czeski 
poleci zamknięcie całego ruchu kole­
jowego do Węgier.

pocztowego Min. Poczt i TeLegr. m a być 
m ianow any d r Kaczanowski, dotycnczaso- 
wy naczelnik w ydziału pocztowo-zagr. — 
P.“ Kaczanowski objął już swe obowiązki.
D Y J liy jA  SŁ Y N N E G O  P .  SU CIIENK A.

W ARSZAW A, 3. 7. (lei. w ł/i Jes t rze ­
czą ostalccznie zdecydow aną, że naczelnik 
u rzędu śledczego, p Suchenek, nie wrtci 
na  sw e stanowisko.

Podobno afera p. G orczyńskiej, w k tórą  
byt wmieszany,’* zadecydow ała , o jego dy­
m isji. "
D A W N O  ./ZASŁUŻONA" EM ERYTURA.

W ARSZAW A, 3. 7. Del. wt.). O sław io­
ny z swych kom binacji dy rek to r departa- 
.nen lu  drogowego Min. K om unikacji inż. 
C iechanow iecki, został z dniem  1. lipca 
przeniesiony na  em eryturę.

Dymisj-a la pozostaje w związku ze 
n praw ą szcregL nadużyć, m. in. pręży bu­
dowie dom ów  kolejowy,c,h w Chełm ie, za 
k tó rą  łc budow ę p. C iechanow iecki b j ł  
odpow iedzialny.

PRAGA 3. lipca. ; (A. W,). — 
Węgierskie władze kolej,o\Vę zażąda­
ły w drodze dyplomatycznej, aby na­
tychmiast izostał przywrócony ruch 
przez stację Hidas Nemethy, gdyż w 
przeciwnym razie zostanie wstrzyma­
ny po stronie węgierskiej ruch przez 
inne stacje graniczne.

BELGRAD, 3. lipca. (AW). Okolice 
Sarajewa nawiedziła gwałtowna bu­
rza (połączona z gradobiciem i nie­
zwykle ulewnym deszczem. Mody w' 
rzekach i potokach wezbrały zalewa­
jąc pzereg wsi i wielkie obszary pól 
uprawnych. W  nurtach wezbranej rze- 
k> Bisny zginęło 11 osób W  Podgori- 
cyi piorun zabj1 2 loootnikow ipol-

Nafody w sp^wiE roHuwaA
handlowych polsko-niemieckich.

BERLIN, 3, lipce. (Pal ), „Berliner 
Tageblatt" donosi, że w  ostatnich 
dniach toczyły scie w obecności nie­
mieckiego posła w Warszawie Ratu- 
sphera narady zainteresowanych resor­
tów rządu Rzeszy. Narady dotyczyły 
sprawy rokowań handlowych polsto - 
niemieckich. Zastanawiano się szcze­
gółowo nać sytuacją, jaka powstała 
w związku z ostatnimi uchwalonymi 
przez Reichstag podwyżkąm- celnymi. 
Również gabinet Rzeszy na wczoraj- 
szem posiedzeniu miał się zastanawiać 
nad sytuacją obecną w  rokowaniach 
handlowych z Polską.

IL E  BUDZIE PO B IE R A Ł  P. CZECHO­
W IC Z.

WARSZAW A. 3. 7. (teł. w l.\ R ada N ad­
zorcza pLkurku iZiemiańskiego, w edług donie­
sień P. I. D. ońarow ala  p. Czeichowieżowi, 
jako now em u dyrektorow i pensję roczną 
w kw ocie 96.000 zł.

P IllY liO l 31 IN . ZA LESKI EGO
W ARSZAW A, 3. 7, (lei \vł. M inister 

spraw  zagranicznych pow róci do* W arszaw y 
z kocem  ftjjca.

W e w rześn iu  wyjedzio ponow nie do Ge­
newy na  zgrom adzenie Ligi N arodów .

G EN. M INKIEW  ICZ OTRZYM AŁ U RLO P 
NA 8 TYGODNI.

WARSZAW’A 3. 7. (lei. w łA  P. L isow ­
ski, naczelnik wydz. bezpieczeństw a Ko­
m isaria tu  R ządu na  m. W arszaw ę, nic po­
w róci juz z urlopu na  zajm ow ane Siano­
wi,sko.

nyph, 9 zaś poraził.
BIAŁOGRÓD, 3. lipca. (Pat.). W 

Bosm szalała gwałtowna burza, po­
wodując wylew rzeki Kilkanaście osób 
poniosło śmierć. Szkody materialne są 
bardzo znapzne. M oda uniosła liczne 
stada owiec Komunikacja kolejowa zo­
stała przerwana.

- —o —

Zatarg graniczny czesko-węgierski.

Katastrofy żywiołowe.
32 osoby ofiarami powodzi.
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Ciernie
(? )  Jesteśmy świadkami dalszego 

osłabienia konsumeji, zastoju w prze­
myśle budowlanym w czasie najlep­
szego sezonu, słabego ruchu w prze­
myśle włókienniczym i innyldi.

Jakie są przyczyny takiej sytuacji? 
W yjaśnia to w świetnym artykule: 
„Robotniczy Przegląd gospodarczy" 
w numerze czerwcowym.

Na pierwszem miejscu wymienić 
należy

ici as notę go tó wk o wą, 
której ostateczne źródło tkwi w małej 
ilości kapitałów obrotowych, jakie 
posiada Polska. Ilość tego kapitału 
wraz z rozwojem życia gospodarczego 
stosunkowo maleje na skutek tego, iż. 
nieodpowiednia p j ' i ty k a  inwestycyjna 
rządu unieruchomią miljonowe sumy 
w gospodarczo zbędnych inwestycjach 
(gmachy reprezentacyjne w W arsza­
wie i na prowincji), iż wydatki na 
cele militarne są kolosalne i wreszcie 
dlatego, iż import, z zagranicy zbęd­
nych, często luksusowych rzeczy na 
zaspokojenie wyszukanych potrzeb 
klas posiadających pozbawia kraj rok 
rocznie setki mil jonów złotych. (Cy­
fra w „Przem. i H and lu") .

Tę istniejącą w Polsce ciasnotę 
gotówkową pogłębiły zjawiska, za­
chodzące na światowych rynkach pie- 
niznych. Chodzi tu ó napływ dewiz 
i krótkotermin. pożyczek w związku 
ze spekulacją g ie łdow ą w Ameryce. 
Ale ten .proces nie przybrałby u nas 
tak dużych rozmiarów, ‘gdyby do tych 
powodów gospodarczych nie dołąezy-

JO H N  GALSW ORTHY.

(Dokończenie.)
A i ja widziałem w uuchu, jak on 

spędzał a z ie ń ; widziałem, jak rano 
wstawał z łć>żka, gdzie .czasami było 
ciepło i jak zjadał kromkę chleba 
przed wyjściem do szkoły. W idzia­
łem, jak w małej piąstce trzymał reszt­
ki śniadania i jak je wyrzucał lub 
zamieniał za cukierki, ponieważ nie 
znosił suchego (chleba. Zdawało mi 
się nawet, iż rozumiem, źe przyzwy­
czajony mało jadać, pragnął wciąż 
jeść jeszcze mniej, nie dlatego może, 
że chciał umrzeć -  nie Ztywił tak 
orzesadnych myśli, ale dlatego, że 
zawsze prawic było mu niedobrze 
Czułem, tze jego blada, strworzona 
matka zachęcała igo, by jadł, ilekroć 
było coś do jedzenia, ale ponieważ 
jedzenie to wydawało, mu się nie­
warte trudu natężenia szczęk, usiło­
wania matki już go nudziły. Zdawało

i cienie.
ła się nicpewmość sytuacji politycz­
nej, która [cechowała całe życie Polski 
'ppzez długie tygodnie.

O tern, że ;z 'Polski [zaczęły uciekać 
kapitały zagf<ctnieme, zadecydowały 
momenty natury politycznej.

Sprawozdawca ekonomiczny organu 
ciężkiego przemys.u górnośląskiego, 
p. dr. Bataglja pisze w przeglądzie 
za kwiecień, iż z kapitałów, które 
uciekły z Polski,

blisko 100 mil jonów zioty~.li spo­
czywa w bankach gdańskich.

Chyba nikt nie powie, cl ,o przenie­
sieniu kapitałówr ź Warszawy • do 
Gdańska decydowały momenty gospo­
darcze.

Sezon la-dowlany należy uważać 'za 
zmarnowany. Cala odpowiedzialność 
spada wr tym wypadku na rząd’. Na co 
właściwie Rząd tarka , trudno zrozu­
mieć. Z pożyczek zagranicznych mie­
szkań tanich nie będzie można budo­
wać, na to bow iem nikt nje da pożycz­
ki Fundusze ubezpieczeń społecznych 
wchodzą w rachubę tylko w ograni­
czonych sumach, nie można ich bo­
wiem unieruchamiać na dwadzieścia 
lal, jak tego wymaiga budownictwo 
tanich mieszkań. Wobec tego nie po­
zostaje inne źrdło, jak 'sięgnąć du kie­
szeni podatnika. Chodzi ty lko  o to, 
do jakiego podatnika i tu1 yożpo-zy- 
na się

rozgrywka już Vfle gospodarczej 
ale politycznej natury.

My powiadamy, Łże' ‘płacić winien ka­

mi się, jakobym go widział .w szkole, 
jak nic się nie uczył i n i c '  uczyć 
się nie chciał, pomewmż nie pojmo 
wał przecież, po co to jest.

Niezdolny by ł uo ‘pojmowania tego. 
czego go uczono

Gdy tak siedział dilopczyna,,^zda­
wał się wszystko widzieć przed ..sobą, 
ale nie w myślach, wiedza jego zbyt 
głęboką byłą, by mogła być w słowa 
ujęta. Czuł tylko to, |co czuć mogło 
dziecko, które tak jak on na owej 
lawrce siedział między swymi, rodzi­
cami. Od (czasu do czasu otwierał 
drobne usta, jak ptaszę, dziób o tw ie­
ra, bez widocznego celu, a wargi jego 
zdawały się szeptać:

Wciąż mam wrażenie, jakby 
mysz w moim żołądku się (ruszała, 
a tak mnie nogi bolą... ,ale ztupewne 
tak być musi".

Aby Wytłoinaczyć pwbici jak godziła 
się ta jego apatja eh wiłów a iza nie­
spokojną, bezradosną rudtliwością w 
w zabawkach, które odbywmły się w 
zaułkach, i na progu jego domu, na­
leży uprzytomnić ,sobie fakt niywy­
czerpane] odwagi w naturze ludzkiej.

miemeziiik, który zarobi! na walory­
zacji długów hipotecznych, na pod­
wyżce komornego, dalej właściciel 
niezabudowanych placów, i  część zy­
sku powinien oddać, po\, mień w resz­
cie dawać rząd' z ogólnych dochodów 
pdsńtwa.

Na widowni naszego życia gospo­
darczego zjawia się znowu Hariiman, 
magnat finansowy Stanów Zjednoczo­
nych Ma otrzymać od rządu koncesję 
na elektryfikację dużej połaci kraju 
Zasadniczo nic przeciwkoo temu nie 
m any , .ażeby do Polski prz\jchoob.ił 
kapitał obcy o ile jest przeznaczony 
na cele produktywne. Chodzi nam 
tylko O1 to, czy nad kouccsjonarjuszeni 
roztoczona zostanie odpowiednia kon­
trola, czy rz.ąd potrafi niedopuścić 
do tego,

aby Italska nie siała .się kolonją,
na której żeruje obcy imperjatistu.

Wprowadzenie ao zarządu nowo po­
wstającego towarzystwa ekonomistów 
sanacyjnych w rodzaju pana Gliwica 
i Wieniawskiego uważamy za posu­
nięcie wręcz ‘fatalne z nunktu widze­
nia naszych postulatów. Jest to ty­
powa metoda dyktatorskich rządów, 
Włoszeićlt, a która Polega na zrastaniu1 
którą odczuwaliśmy w Rurnunji, we 
się szczytów aparatu rządowego z (a- 
paratem wielkokapitalistycznym. Pil­
nować wielkich kapitalistów, czy ich 
polityka nie prowadzi do wykrzywie­
nia linji rozwoju gospodarczego m o-„ 
gą tylko ludzie niezwiązani pod żad­
nym względem z przedsiębiostwami i 
pozostających (pod czujną Kontrolą 
zorganizowane| opmji publicznej.

—o—

Bo jakkolwiek nic mu może nie za- 
Idżało na żyGu, to jednak chłopak 
nie byłby się poddał, nic, mógł po- 
prostu1 i nie pozostawało mu nic in­
nego. A pocóż miał wyczerpyw ać się 
w ustawicznych żalach i marzeniach 
o rzeczach, których widzieć nie mógł, 
poco żywić nadzieje, że czemś bę­
dzie, czem .zostać nigdy • nic iiiugł. 
To, że nigdy nikomu wyrzutów nie 
czynił, nawet owym dwojgu ludziom, 
którzy siedzieli po prawej i po lewej 
jego stronie; widoczne było po jego 
cierpłiwem spojrzeniu Widocznie nie 
zdawał sobie sprawcy, poco Właściwie 
żyje. Nie wdedział nic jeszcze o eko- 
nomji społecznej. Nie uważał się b> 
najmniej iza dziecko nawpół w ygłod­
niałe, któreby miało wypłakać sobie 
oczy, aby tyle piz>najmniej dostać 
jedzenia, co te psy,, które obok nich 
przebiegły. Może nawret miał siebie 
za coś nieosobliwcgo, królewskiego, 
za przyszłość rasy...

Tak sieaział zupełnie apatyczny...
A gdy spojrzałem w jego stronę, 

„Przyszłość ra sy"  zwróciła się ao 
o jc a :
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Pracownikom Kas Chorych nic wolno 
działać na terenie politycznym.
Nowy zaka? majora pana Prystora

„N aprzód" pisze: Pierwszą Kasą 
chorych w Malopolsce, do której za­
stosowano nowy kurs wypierania si­
lą PPS, jest Kasa chorych W Tarno­
wie. Podawaliśmy już tekst pisma, 
którem mianowany komisarzem Ka­
sy p major Ryszard Zakrzewski, 
zwolnił dyrektora tow. dra Szumskie­
go z pow odu różnicy w poglądach 
społeczno-politycznych.

Obecnie podajemy odpis okólnika, 
skierowanego przez jp. majora Z a­
krzewskiego do wszystkich pracow­
ników Kasy chorych.

Tarnów', dnia 12. czerwca 1929.
Do P. P Pracowników 

Pow. Kasy chorych
w Tarnowie.

Doszło do mej wdadomości, że nie­
którzy P. T. urzędnicy(czki) i fun- 
kcjonarjusze(szki) Kasy chorych bio­
rą czynny udział w agitacji politycz­
nej na ;rzccz pewnych g rup  czy par- 
tyj. — Ponieważ Kasa chorych nie 
jest placówką -polityczną i tego ro­
dzaju wystąpienia mogą budzić uza­
sadnione poaejrzenia, że sprawy u- 
bezpieczonyćh załatwia się pod ką­
tem widzenia tej lubowrej politycznej 
partji —* uważam czynne  .angażowanie 
się w agitacji politycznej za nie­
wskazane. Zaznaczam rówmocześnie, 
że pow'yżs?a trwa A  nie dotyczy1 w o l­
ności przekonania każdego z P. T.,

— Posłuchaj, jak ten głupi śpiewm 
— rzekł.

Był to Igołąb, który nagle wysoko 
na konarze począł gruchać. Można 
było wiedzieć jego szarą, główTę o d ­
cinającą się od spokojnego nieba, jak 
zrazu pochyliła się w tył, potem na 
pierś, a potem znów w tył, a łago­
dny jego śpiew napełniał powietrze.

Chłopak obserwow ał ptaka przez 
chwdlę, nie ruszając się i nagle g ło ­
śno się zaśmiał , śmiech był krótki, 
twardy, jak gdyby dwa drewna ude­
rzały o siebie, nie było w  nim ani 
kropelki krwi ani też najdrobniejsze­
go dźwięku muzyki, l  ak śmiać się 
może marjonetka, figura z drzewca 
lub z drutu ! t

I jak dziecko to, śmiejąc się nie­
zliczone inne, tak śmiały się miljony 
nawpot wygłodniałych dzieci w nie­
zliczonych domach i ogniskach do­
mowych.

Tak śmiała s ię  przyszłość, najbo­
gatszej, najdumniejszej rasy, owrego 
dnia miesiąca lutegb, gdy pod nie­
bem bez słońca i wiatru — gołąb 
przywoływał wiosnę.

—o —

jakoteż swobody w oadaniu głosów  
przy wyborach, ale chodzi nti tylko
0 zasadę bezstronności i dobro Ka­
sy.

Komisarz rządow y;
Ryszard Zakrzewski.

P. major oświadczył, że okólnik 
swój traktuje jakoyakaz  brania wszel­
kiego czynnego udziału w życiu po- 
litycznem i wobec pracowmikówr, k tó ­
rzy do tego zakazu nie zastosują 
sie, wyciągnie wszelkie konsekwen­
cje. Okólnik ten, wydany iprzed wy­
borami do Rady miejskiej w Tar- 
nowie, stoi w jaskrawej sprzeczno­
ści z konstytucją, która wszystkim 
obywatelom pozw ala organizować 
się i rozwijać działalność politycz­
ną. Zakaz brania udziału Iw pracach 
stronnictw' polityczny,di (chodzi tu1 o- 
czywiście o PPS) jest czemś zupeł­
nie mesłydhanem !

Okólnik powyższy wydał p. ma­
jor Zakrzewski w prost do pracowni­
ków Kasy ,z pominięciem dyrektora, 
a kiedy dyrektor dr 'Szumski sprze­
ciw ił się kategorycznie temu okól­
nikowi, .jako nieuzasadnionemu pod1 
względeU formalnym i merytorycz­
nym, został zwolniony z miejsoci ż 
pracy  w Kasie chorych, jeszcze przed  
dniem  / .  Hp~u, jak opiewa to sławme 
już dziś tpisrno, zwalniające towc dr. 
Szumskiego.

Pracowmiey tarnowskiej Kasy cho­
ry ch  nigdy 'doty!ch:zas^wr czasie Isw ych 
zajęć służbowych nie uprawiali żad­
nej agitacji pólityicznej i tego zarzu­
tu nikt im udowodnić nie potrafił­
by. Natomiast, co się tycizy ich w ol­
nego czasu 'po 'pracy — jo  żaden 
nrajor i żaden pułkownik nie ma 
praws przep.sywrać im, t e  ‘mają z tym 
wolnym czase n czynić.

Możemy zapewnić p. Majora, że 
choćby rzeczywiście w szyscy pracow­
nicy Kasy chorych zostali odcięci od 
pracy w organizacjach socjalistycz­
nych, to i tak PPS .będzie istniała
1 rozwijała się...

W  normalnych iczasaeh taki major 
po tern, .czego już idokazał, zostałby 
z miejsca zwolniony ze swwgo s ta ­
nowiska. Panowie, którzy tak tro­
szczą się ,o PPS, mogliby zająć się 
m inistra1! i, wrojew'odami, starostami 
i innymi dostojnikami, którzy w Cha­
rakterze urzędowym  biorą udział w 
zjazdach, konferencjach i manife­
stacjach BB.

9  co wolno m i n i s t r o w i ?
, Kolejarz-związkowiec" pyta w 

związku z wyjazdami inspekcyjnemi 
ministra komunikacji: Czy pan mi­

nister na „wizytacji", czy na „agita­
cji" ?

„Kolejarz-związkowiec" pisze mia­
nowicie, że niedawno pojawił się w  
prasie komunikat, że minister komu­
nikacji wyjechał na inspekcję (okrę­
gów dyrekcyjnych radomskiego, lwo­
wskiego i stanisławowskiego.

Jest to właściwie roia ministra, 
który — jako szef całej gospodarki 
kolejowej — winien sam na wrszystko 
zwracać baczne oko i to bezpośre­
dnio, na miejscu, 'gdyż różne „rapor­
ty służbowm" ,są — jak wiadomo — 
często barwione wecWc różnych 
„w'zględzików'“ „polityki lokalnej"... 
Wszystko tedy niby „w porządkul".

Ale w kilka diii 'później (dnia 21. 
z. m.) prasa „sanacyjna", ógłosiła 
konnuiikacik, który oznajnua, że

„p. min. kom. wrócił z kilkudnio­
wej podróży inspekcyjnej, w (czasie 
której interesował się głów nie  orga­
nizacją kolejowego  ' przysposobienia  
w ojskow ego1'1.

Cóż to jest to „przysposobienie", 
które było głównym icelem podróży 
inspekcyjnej p. ministra?

Czy to organizacja mająca b e /p o ­
średnią łączność ze służbą kolejo­
wy ?... A więc mająca ;np. za zada­
nie techniczno-organizacyjne przygo­
towanie kolei na wypadek \vybu:hu 
wojny?... i

Gdyż tylko w takim wypadku troż- 
naby zrozumieć, iż minister wybie­
ra się w służbową podróż pa io, by 
badać „przysposobienie", wschodzące 
w  zakres jegc Urzędowrama, nadzo­
ru i kierownictwa.

Otóż należy ndrazti stwierdzi. , że 
„kolejowe przysposobienie w ojsko ' 
we" jest organizacją z (samem kolej­
nictwem i jego techniczno-organiza- 
eyjnem znaczeniem w razie wojny ,— 
me mająca nic a me wspólnego, jest 
natomiast organizacją, 'przeĄ kota  
rządowe stworzoną wytącżpie 'dla a- 
gitacji wśród kolejarzy!

—o —

j[~ NADESŁANE |
(Za tę rubrykę Redakcja nie oopowlada).

Specjalista chorób skórnych I wener. oraz 
kosmetyki

Dr. SCHWARZ
Lwnw, Słowackiego 4, naprzeciw gt. poczty 

Teł. 16-61.
Umiwanie plam, brodawek, znamion, włosów 
Leczenie żylaków, Diatermja Lampy kwarcowe

POWRÓCIŁ.

żakiatl ubezpieczenia nil wypaT-Ców 
przypom ina pracodaw com . że term in jno. od­
k ładania Zakładow i oLliiczeń opłaty za czas 
od dnia 1 śtpaznia do (!0. czerw,en 1B&9 
zapaduylnia ;M. hpoa 1929 r., a 'term in n a d ­
syłania  opfal za ten sam  okres u p ły w a  
dnia 31. lipc a 1929 r. pod rygorem  p ła­
cen ia  odsetek zwłoki.
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Miedzynar. oszust prz)irzjia?§f w W a rs^ ie .
WARSZAWA 3. ^i-pca. (AW.). A- 

resztowano tu na dworcu 32-lętnkgo 
Jakóba Silbcrsztcjna, hudialtera-de- 
fraudanta, który (grasował nie tylko 
w Polsce ale i w Paryżu, Wiedniu, 
Londynie i Barcelonie dokonując 
szeregu oszustw na v ' id k ą  skalę.. — 
Jest on p!oszuk.\vany przez policję 
wszystkich większych [państw eiiro- 
pcjskich. Ostatnio Silbcrsztejn pra­
cował w pewnej spółce akc. W War-

M O NA CH JU M  3. lipca. (A W .) .— 
Z. pow odu nieuwagi służby uciekła z 
cyrku Sarasaniego w Norymberdze ty ­
grysica. Szła 'spokojnie ulicami ,mia­
sta nie niepokojąc nikogo 2 uciekają- 
pyioh w panięzrtym poipiłochu1 prze­
chodniów. Przestraszywszy się samo­
chodu ciężaro\veg‘o zwierzę wskoczy­
ło oknem do restauracji, w której 
znajdowały się dwie kobiety nie ata-

P o s ila ł funduszu ttbezp
miedzy Polskę. Nifemsanr*.

KOPENHAGA, 3. liippa. (Pat). Dziś 
zebrała się tu mianowana na podstawie 
tiaktatu wersalskiego komisja do spra 
wij (podziału funduszu ubezpieicizeii spo 
Jeicznych pomiędzy C zęści G. Śląska któ­
re przypadły Polsce z jedpej a Niemcom/ 
z drugiej strony, wobec tego, że o b je  
Strony nie mogły dojść ido porozumienia 
w tej1 sprawie. W  isklad komisji, zło- 
żóńfejj z 5 pzłonków, wchodzi trzech rze 
pzozriawców mianowanych pr>ez Mię- 
dzynarociowe Biuro Pracy oraz po jed­
nym przedstawicielu ze strony Polski 
i Nierr iec. Polskę rejpirezentuje dyrek­
tor Horoyńtz, radca ministerialny Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
Niemcy p. Aulin, radca minjsterjalny' 
ministerstwa pracy Rzeszy. Rokowania 
rozpoczęły się dziś przedpołudniem.

Cziczsrin posłem sow. »  Londynie.
MOSKWA, 3. licea. (AW). Sowiety 

rozpoczęły m eofcaine porozumiewanie 
'się z rządem angielskim po do kan­

dydatury Cziczerina na stanowisko p o ­
sła sowieckiego w Londynie. Rząd an- 
gelsk, podobno nie stawia 'żadnych 
zastrzeżeń co do kandydatury tego 
polityka. —  Jak słychać kandydaturze 
Czipzerina na to stanowisko sprzeciwia 
się jedynie Litwinow.

CUKIER DROŻEJE
Warszawska prasa donosi, że w naj­

bliższym Czasie za zgodą komitetu 'eko­
nomicznego Rady minjs rów cena cikru 
będzie podwyższona o 10 złotteh 
na 100 kg.

szawie, gdzie  zdefraudował 250.000 
zł. „M etoda"  Silbcrsztcjna polegała 
na tem, j c  najpierw .zdobywał n i  
pełne zaufanie przełożonych uczciwą 
pracą, następnie zas defraudował 
większe sumy, poczcm -palił  wszyst­
kie książki buclialtcryjne, żeby nie 
pozostaw ić widoczr^ch śladów' i zni­
kał. Policji warszawskiej udało się 
go przytrzymać w chwili gdy 'wsiadał 
dt> "pociągu

kując ich jednak. Na widok pogrom­
ców', którzy nadbiegli z prow izo­
ryczną 'klatką zwierzę wyskoczyło 
przez okno na podwórze i chciało 
przesadzić 3 metrowy4 płot żelazny 
lecz zawisło na jego óstrycti kolcach 
i poraniło się tak niebezpiecznie, że 
musiano je zastrzelić.

Wczoraj przedpołudniem na linji 
kolejowej Mszana — Zimna Woda, 
wskutek nieszczęśliwego wypadku, 
fbsta? przejechany przez pociąg '•— 
P io tt  Szmejko, robotnik, zatrudniony

(yi) —  W jj stoicie! wołała do 
obywateli uhnowskiich 50-letma Ncchla 
Jaktei —  chodźcie do 1 szturmu na 
Stahlów, dziś zostaną oni wyrżnięci.

Zew1 tej niewiasty nie byt 'głosmi 
Wołającego na puszczy. Posoie&ąjł do 
,,szuuimu“ 17-letni Hersz Schweitzer 
Stał pn nogą w drzwiach jatki Stahla, 
uniemożliwiając zamKnjęcie ubikacji
Jakterowa przemocą otworzyła okno, 
a syn jej Berko wraz z ojcem Mozes?m 
okładali laską Stahla i ago syna 
Wolfa, ile się dało dosięgnąć go przez 
okno. ‘ <

Krzyk, pisk, rwetes, połowa miesz 
kańców UhnoWa zbiegła się wokoło 
mieszkania Stahlow. Ostatecznie wy­
ratowano ich ptzed śmiercią. Jektero- 
wa nie mogąc nasycić się krwią , ,w o -  
ga" chwyciła wiszącj na drzwr a:li af- 
ai ćwiartkę baranią i rzuciła ją do 
kałuży na gościńcu. Błota tam 'było 
wówczas dość, gdyż napad' jtenj .mia’ 
miejsce 16. października ub. roku.

—- Oni, ci rozbójnicy biada! w
policji Stahl Aron —  dręieii na ‘kre­
dyt mięso, abyi zawieść na sprzedaż 'ćt:o 
Lwowa. Ja powiedziałem: dam, lecz 
oddajcie [mi stary dług 112 złoigćh 
—  Dobrze nie daj! — (powiedziała 
na to Jakterowa, lecz popamiętasz.

Z kraju i ze Swiats
Kronika telegraficzna.

W A R S/A Y  \. D yrektorem  Dep. Poczlo- 
wcg<y w M in.*«Poczt i Teletjr. .n it.now am ' 
zostanie dr. M K aczanowski, dotyclijazasa- 
\vy naczolnik W ydziału Poczt zagranie/, 
togo M inisterstwu.

V ARSZAYt A. N a Politechnice. tutejszej 
ow hrany został n a  r. 1029/30 rektorem  
prof. budow y m ostów  dr. A ndrzej P szen irk i

POZNAN Dziś w noty przybył, do 
Poznania  wycieczka dziennikarzy  i lite ra­
tów angielskich celem  zw iedzenia P A  K.

W ILN O . Pod Tanowem na W ilji podczas 
przejazdu przeładow anych fu r zaw alit siq 
m ost przerzucony przez rzekę. W raz  z 
w alącym  się moslo.in w >adtv do wofly dw ie 
fury, k tóre ledw ie zdołano uratować. Je ­
den z woźniców utonął.

LODŹ. 'P rzy b y ła  tu specjalna kom isja 
lustracyjna MŚtYcwn, celem dokonania re ­
wizji gospodarki finansow ej magiisljatu lód/, 
kiego i zbadania celowości wydatków. — 
Lus!racja ta potrw a k ilka dni.

W ASZYNGTON Boiiwja i Paragw aj 
w yraziły  zgodę na  w yleczenie g u n ie  w 
drodze pokojowej.

NOW Y JORK. W  w ielkich dom ach k o n ­
fekcyjnych N. Jo rku  w ybuchł slrejk  15 
tys. robotników ' i robotnic

w Zarządzie telegrafów.
Nieszczęśliwy zginął na miejscu.— 

T ra g ic z n ie  z m a r ł y , l i c z y ł  25  la t ,  m it ,  
szkał w [>olhomościskach. .

-—• Oni nhę- napadli z zemsty.
—■ To nieprawda — krzyczała fak- 

terowa, —  ten cygan oszukał nas na 
wauze i dał nam kilkanaście kilogra­
mów mniej mięsa. —  My chcieli tylko 
odebrać sobie ico nam się natężało.

Gorąpy dzień przeżył wczoraj r. S zli- 
lisławski „gdy przesłuch A na ro zp ły ­
wie tę czwórkę oskarżonych.

W  ciasnym i nieodpowiednim dla 
tego todzaju rozpraw pokoju kłębili 
się oskarżeni, liczni świadkowie, za­
haczając o umywalnię, szafę i krze­
sła, „ślifując" ubraniami świeżo po ­
malowane ściany. _

Przyznać należy, że Stahlowic nie 
bardzo nastawah na ukarsme oskarżo­
nych. To też dość łagodni, zapadł wy­
rok, gdyż wszyscy zos(a’i skazani tyl­
ko do 2 miesiące więzienia.

POGRZEB PŁK. MAC1ESZY.
WARSZAWA, 3. lipca. (Tel wł.j. 

Dziś (popołudniu odbył się w W ar­
szawie pogrzeb płk. Mapieszy, posła 
na jsiejjm z ramienia D. B. i fjjyłieigo ""'rze- 
woduiczącego kapituły orderu „Virtu- 
ti Militari".

—o—

Tygrys na ulicach Monachiom.

Trag icm  śmierć robotnika pod holami pociapu.

Chodźcie do szturmu!...
Wojownicza czwórka Uhnowiczan przed sądem.
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Dwóch cyganów padła od hul swego Piegi.
Krwawy porachunek miał miejsce 

w ub. wtorek W obozie pyganów, 
którzy w ilości 5 fui ulokowali się 
na błoniach Zamarstynowskich za fa ­
bryką Mazagi. Jedna grupa bawią­
cych tam cyganów przybyła z okolic 
Sambora, druga zaś z województwa 
lubelskiego.

Wieczorem w czasie urządzonej pi­
jatyki, jeden z cyganów, , 29-Ietni 
P iotr Horniak, | chciał poczęstować 
bawiących się papierosami.

-— Nie jesteś igodny, byśmy palili 
twój tytoń — krzyknął mu w' o d ­
powiedz. 21 -letni Wład. Majewski, 
z grupy lubelskiej.

Cyganie mają w ż)łach krew' nie 
wodę, po  krótkiej więc wymianie 
słów, P iotr Horniak chwycił orczyk, 
a brat jego hvan za drączek.

— Masz rewolwer! — krzyknęła 
kochanka Majewskiego, Marja Siwak, 
wręczając mu rewołvver, podany przez 
jej matkę Petronelę Czechowicz.

Momentalnie rozległy się strzały. 
P iotr Horniak trafiony kulą w  szy­
ję, padł irupem na miejscu, Iwąn 
Horniak został zraniony 4 kulami w 
j ierś i jedną w nogę. i

Zabójca zbiegł z rewoheerem w rę­
ku do lasu

P o d w a ż e n i e  zasiłKów bez rabo t
Na wniosek zarządu gł. funddszii 

bezrobocia rozporządzeniem min. 
pracy z dnia V2. czerwca b. r. z 
dniem 1. lipca obniżono o 10 proc. 
wysokość wkładek do funduszu bez­
robocia, podwyższając równocześnie 
z dniem 1. lipica to 10 proc. zasiłki 
dla bezrobotnych.

Awantura medyków 
w „Bagateli".

Wczoraj po godzinie 1-szej w1 nocy 
w barze „Bagatela" przy1 ul. Rejtana 
grono studentów medycyny urządziło 
zabawą pożegnalną dla swego kolegi. 
Gdy humorg były podtochocone dwodr 
akademików dla braku tancerek, wziaw 
szy się za ręce poczęii tańczyć na 
sali. Nie podobało się to kierownikowi 
baru N. Zonnerowi, który zwrócił u- 
wagę aKademikom, że w barze hic 
jest w zwyczaju, by piążczyźni sami 
tańczyli Uwagą tą akademicy poczuli 
się dotknięci i wspólnie z kolegami za­
atakowali Zonne-a przypzefn go spo- 
hczkowah Zonner, ratując się przed 
dalszym pobiciem, zbiegi z  ,sałi. Aka­
demicy poszukując za nim wskutek nie- 
Dorozumienia poczęli bić się wzajem­
nie tak dalece, że dopiero zawezwana 
policja zmuszona była bijących się mię­
dzy sobą rozdzielać i zaprowadzić po­
rządek f

Zraniony hvan Horniak został pd- 
wieziony do szpitala. Stan jego jest 
beznadziejny. Jeaen z dzienników' p o ­
dał, iż zmarł on w (drodze du szpi­
tala. Wiadomość ta była jednak nie­
prawdziwą.

Przez całą noc nad trupem Piotra 
Horniaka zawodziły jego kochanki: 
Sabina Czajkowska, Karolina Lasko­
wska i Marja Majewska. Ta ostat- 
ma przyjechała w nocy do obozu 
wraz z dzieckiem na ręku1 ąż z W a r­
szawy, nie zastając jednak Hornia-

Wczoraj popołudniu wybu nł groź­
ny pożar w parterowej realności na­
leżącej do kahalu przy ul. Bóżni­
czej 1. I ł .  W  domu t /m  mieścił się 
skład naczyń żelaznych Samuela Kiih- 
na, warsztat blacharski Samuela He­
la, skład starej tandety (ctoroteum) 
Braci Blausteinów' i sklep Chai
Procter.

.Va strychit znajdował się stds s ta­
rych książek, o ra /  mnóstwo i upięci.

ka przy życiu. Zwłoki zamordowa- 
nycii 'odstawiono do  kostnioy cmen­
tarnej.

Policja [zarządziła pościg za m or­
dercą. Wczoraj przedpołudniem u ję­
to :go w lesie. W  jozasie przesłucha 
nia zeznał on, że strzelał z rewol 
wreru w o b ro n ie Jwłasnej. O dstaw io­
no go do Brygidek. Dalsze docho 
dzenia przeprowadza posterunek po­
licji w Zamarstynowie.

Krwawy , ten porachunek wywołał 
przygnębiające wrażenie w  obozie 
cyganów. Wczoraj wwjechały z Za

Z niewyjaśnionej na razie przyczy­
ny ogień wybuchł na strychu i w 
chwili pi zybycia ] straży pożarnej jcar 
ły dom jstał w [płomieniach.

Do gaszenia pożaru użyto sikawki 
motorowej i wody 'z :'hydrantów-. — 
Przez trzy godziny trwała akcja ra ­
tunkowa. Cały dadi, oraz część* su­
fitów w sklepach, uległy zniszczeniu.

Szkody nie zdołano na razie usta 
lić.

marstynowa dwie fury cyganów w 
inne okolice.

Przedstawiciele konferencji Ligi Słowiańskich Związków 
Umysłowych Pracowników w Pradze.

Delegacja Ligi u Prezydenta Czechosłowacji Tomasza Masaryka. — W pośrodku 
prez. Mataryk, obok delegaci z Pclski, Jugosławji i Czechosłowacji. Ostami na 

prawo delegat polski tow. Tężycki (Lwów).

Groźny pożar przy ui. Rozniczej.
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Co pisz? inni r
W związku z doniosłem postano­

wieniem Trybunału Stanu w sprawie
b. min. skarbu Czechowicza pisze 
„R O B O T N IK ":

„D ecyzja T ry b u n a tu  S tanu w spr iwie 
b. m in is tra  .skarbu Czechowicza jes t p rze- 
dew szysikiem  \vvrokieni, skierow anym  
przeciw ko ca łem u „pom ajow em u ‘ syste­
mowi rządzenia'

„P. m arsz. P iłsudsk i wychodzi, o ile 
go rozum iem y dobrze, z założenia, że 
każde  jego postanowienie., każde jego 
posunięcie taktyczne w „rozgrywce" /  
Sejm em stoi ponad praw em  1

T rybunał Stanu pow iedzia ł: iest p ra ­
wo! O bow iązuje tak sam o P iłsudsk iego  i 
Czechowicza, jak obow iązyw ało każdego 
innego przedtem  [,rem  jera-kzv m iniislra. 
T u , tu właśnie', wcale m e gdzieindziej, 
leży rzeczyw isty sens sobotniego o rzecze­
nia".

„T rybunał Stanu ośw iadczył praw o 
obow iązuje w Polsce, wszystkich. N ajży­
w otniejszy in teres i Rzeczypospolitej i 
Socjalizirm polskiego wyjmijgja, by  to o- 
rzeczenie s ' do ,się rzeczyw istą rzeczy­
w istością ‘ na stałe".
Komentując orzeczenie Trybunału 

Stanu pisze „GAZETA W A RSZAW ­
SK A ":

„D ecyzja T rybunału  oznacza zupełną 
klęskę koncepcji, ,stw orzonej przez pp. 
Czechowicza i Paschalskiego, a opartej 
na zeznaniach świadków  — m inistrów  
P iłsudskiego, Składkow skiego i K wiat­
kow skiego K oncepcja ta polegała na tem 
aby pałą odpow iedzialność p rzen ieśf z j>. 
Czechowicza na p. P iłsudskiego, a w 
konsekw encji uw olnić pierwszego, od­
syłając Sejm  na drogę walki z p. P ił­
sudskim . O drzucenie tej koncepcji jest 
bardzo znam ienne ze względu zarów no 
na sposób w yboru T rybunału  jak i o- 
beteną sytuację polityczną — T rybunat 
stw ierdzu  iak l odpow iedzialności p. Cze­
chow icza i postanow ił Z w yrokiem  za­
czekać na m erytoryczne stw ierdzenie jej 
rozm iarów  przez Sejm ".
Demokratyczny „GLOS PORAN­

N Y " wychodzący w Łodzi, w  związ­
ku1 z ostatniemi wypadkami pisze:

„Sioim y wobec rozgrywki, w rezu lta­
cie k tó re j będzie rozw iązanie Sejm u, 
zm iana konstytucji — no i... zm iana u- 
stawy T ry b u n a łu  Stanu.

o ędz ie  to w ojna ze wszech m iar dla 
Polski kosztow na".
Lecz rozgrywka ta musi się skoń­

czyć zwycięstwem obozu demokraty­
cznego w Polsce, tego wymaga in­
teres państwa polskiego.

*
Sjonistyczna „C H W IL A " pisze:

„W ersje , [jakoby opozyąjn sejm ow a no­
s iła  się z zam iarem  zw ołania sejm u na 
sesję, nadzw yczajną, lansow ane sa w 
dalszym  ciągu.

W edle tych wersyj opozycja m iałaby 
dom agać się zw ołania nadzw yczajnej se­
sji sejm ow ej na wrzesień. Sesja m iałaby 
się g łów nie zająć spraw ą byłego m in i­
stra skarbu Czechowicza jako odpow iedź 
na  żądanie zaw arte w decyzji T rybuna łu  
Stanu.

N atom iast w kołach zbliżonych do sa­
nacji u trzym ują, że odpow iedzią na żą­
dan ie  zw ołania sejm u na sesję nadzw y­
czajna bedzie rozw iązanie Sejmu.

P. P. 5. m Wsch. Małopolsce.
Z ramienia Komitetu obwod. P. P. S. Wseb. MaDpaUki oibędą się w niżej 
wymienionych miejscowościach zgromadzenia publiczne z pr rządkiem dziennym:

S ytuacja  p o lityczn a  i gosp od arcza .
W E try ju  w niedzielę 7. b. m. o godz. 10 rano w sali Kina Mayera. Refero­

wać będą tow. senator M Sokołowski, tow. P. Ha!uch i sekr. Komit. 
Obw. tow. B. Skalak.

W  D r o h o b y c z u  w niedzielę po południu vt sali Domu Robot’ . bliższe szcze­
góły w afiszach.

W W y g o d z ie w poniedziałek 8 b. m. c godz. 5 po pot. w Domu Robota.
W  K a łu s z u  we wterek 9 b. m. o godz. 6 ej wiecz. w Domu R botn.
W  S t a n is ła w o w ie  we środę 10 h  m. o g o d \ 6-ej wiecz. w sali Z. Z. K. 
W  B it k o w ie  we czwartek 11 b. m. o godz. 6 ej wieczorem. ( blizsze 
W N a d w o r n e j  w piątek 12 b. m. o godz. 6-ej wiiczorem. |  szczegóły 
W  C h o d o r o w ie  w sobotę 13 b. m. o godz. 6 ej wieczorem, j w afiszacb 

Na wszystkich tych zgromadzeniach będą referować to w , s e n a t o r  M. 
S o k o ło w s k i  i s e k r .  K om . O b w . to w . B . S k a la k .

YYzywa się Komitety partyjne po*jż8zjch miejscowości do należ)tego 
ptY.yg towania zgromadzeń i załatwienia wszystkich miejtcowjth li rn alnoścy

Za Komitet obwodowy P. P. S.
B. S k a la k  sekr. II. B ła m a m i przewodu

Piłsudski i jego otoczenie.
W  „Robotniku" zamieszcza „Byfy" 

ptewue niesłychanie charakterystyczne 
uwagi Piłsudskiego, wypowiedziane nie 
tak znowu bardzo dhwno, bo zaledwie 
przed trzema laty :

Poraź ostatni —  pisze „Były" — za- 
peWne poraź ostami w życiu —  rozma­
wiałem z Piłsudskim na parę lat przed 
przewrotem, wczesną, Wiosną, w mie­
szkaniu jego przyjaciół warszawskicn.

Powiedział tui wtedy1 kjlka zdhń, któ­
re pozwolą, kjedyś dziejopisowi odtwo­
rzyć dla przyszłych pokoleń całą, naj­
głębszą tragedję kamendhnta I Bry-
gaay.

Słowa te zapisałem zaraz potym; 
mogą być drobne pomyłki w szczegó­
łach ; Iniema błędu w treści istotnej.

Piłsudski mówit:
„Ile razy myślę nad losem Napoleo­

na I. Napoleona III, Bismarka, Piotra 
Wielkiego- — lylfc razy zastanawiam 
się nad! tem, jak ci ludzie nie potrafili 
rozwiązać zagadnienia najważniejsze­
go i najtrudniejszego, zagaon.etra s;o 
sunku dyktatOira do społeczeństwa; 
zawsze, każdego z  nich otaczał „chiń­
ski mur“ I zw. przyjaciół, pochleb­
ców, pośredników; dyktator nie w*»- 
hział, m  się dzieje nap rawdę w  kra­
ju ; wiedział tylko to, co mu uOiiOsiła 
policja; nikt niezależny n;« mógł z 
nim się zobaczyć bez wiedzy i zgody 
„zaufanego adiutanta

Nu lo odpow iadają znów kota  opozy­
cyjne. że jla m ożliw ość jes t m ało  p raw do­
podobna, poniew aż rząd  znajdzie sie w 
ciężkiem  położeniu w now ej kam pau ji 
w yborczej jeżeliby- spraw a przekioezen 
budżetow ych o pół m iłjurda złotych nie 
została zała tw iona"

O tem kamień różniły się ouktaturu 
najgeiijamiejszrch ludzi. Napoleon I
zrozumiał ten problem dopiero na 
wyspie św. He eiy".

Czy Piłsudski rozwiązał to właśnie 
zagadnienie? - »

Któż zaprzeczy, że n ie !
Dokoła niego, więcej, niż doKoła 

Napoleona, wyrosi „mar chiński" t. zw. 
otoczenia. On więcej, niż Napoleon !Ii, 
jest odcięty od1 społeczeństwa. Spotyka 
tylko pochlebców albo „staiąpgph na 
baczność". Nikt nie mówi mu prawdy. 
Nikt nie krytykuje jego decyzji. Usuwa­
ją z przed oczu wszystko co „sprawi­
łoby przykrość". W  „Głosie Prawdy" 
widzi wyraz Ojpinji publicznej, w pro­
wokacyjnym raporcie tajnego agenta —- 
obraz „knowań" opozycji. I pałą „rze­
czywistość polską" widzi w’ Jkrzy wem", 
złośliwie nastawionem, zwierciadle * 

Taki jest los „dyktatorów" XX stu­
lecia...

To jest tragedja Piłsudskiego.

P o ts h i i ih r ę f  s z k o ln y
na Wyspach Kanaryjskich 

i Azorskich.
Zaglowiejci szkolny „Iskra", na któ­

rym odbywają, podróż ćwiczebną ucz­
niowie Szkoły OPcerskjej Marynarki 
Wojennej w Toruniu, przybył w dniu 
23 Czerwca do Las Palmas na Wyspach 
Kanadyjskich, skąd dnia 2 hpca wyru­
szył na Wyspy Azorskie, gdzie zatrzy- 
pia się czas d m ższ j .  odwiedzi szereg 
tamtejszych wlpslp- Z  Wysp Azorskich 
„Is'kra“ uda się wprost do Gdyni, uo- 
kąd przybędzie około 20 września. Na 
pokładzie .„Iskry" odby wa podróż ćwi­
czebną 23 Uczniów Szkoły.

02163182
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iiwowstfle m m m w  zawodowe
w dawnych wFaKacn.

Książka, luórą warto przeczytać.

nad historją 
roku bieżącym

szeregu pra 
Lwowa przybyła w 
nowa praca pt.

, .Lwowskie arganizac/e zawodowe  
za czasów [ !olski przedrobiorowej“

znanej i utalentowanej autorki Dr 
Łucji Charewiczowej.

Praca ma na celu wykazać w ja­
kich czasach i warunkach kształto- 
u ały się we Lwoie

dawna cechy rzemieślnicze, 
zajmuje się kwestjami organizacyjne- 
mi, handlowemi i przemysłowemu 
wskazuje wreszcie na przyczyny, któ­
re sprowadziły upadek tym  orgąni- 
zacyj.

Do końca XV w cechy lwowskie 
czerpały wzory z analogicznych o r­
gan izacyj krakowskich w XVI w. — 
jednak Lwów stał się sam miastem 
zwierzchniczem i centralą urządzeń 
cechowych na cały wschód polski

Narzucił więc Lwów zwderzchnic-

li-cznym rzeszom rzemieślniczym. — 
Ody przebywająca we Lwowie oko­
liczna sziaćhta w7raz z zarz ądem mia­
sta prześcigała się w dowodach lo­
jalności dla nowej władzy krajowej 
złożenia przysięgi, przepisanej przez 
A us tr ję 'w  r. 1781, mieli odwagę od 
mówić ty lk o : szewscy, krawcy, ko- 
wrale, ślusarze, rymarze, rzeźnicy, sto­
larze, introligat., piwowarzy, komi­
niarze, mosiężnicy, ogółem 338 oby­
wateli, umieszczonych za to na : :czar- 
ncj liście".

Przejście życia gospodarczego w 
nowe formy spowodowało upadek 
systenni cechowego. U nas przyczyną 
upadku byl także brak mieszczaństwa 
powodowany trw7ogą szhichty o 
zmniejszenie liczby7 sw ych poddanych, 
zbiegających do rniast i obaw-ą przed 
wrzrostem tego stanu, którego waż­
ności w rozwoju ekonomicznym nie 
zastąpi ‘żadna inna warstwui społe­
czna. Handel i rzemiosło były w 
pogardzie i pozbawiały szlachectwa,

mentów.
Rządy austrjjickie nie podnoszą 

gospodarczo pozostałych warsztatów7, 
lecz sprowadzają element obcy wy­
znaniem i .narodowością, jako zaczyn 
świeżych, lojalnych kadr drobnomie- 
szczańskich. Dla uzasadnienia tego 
masowego najazdń1 głosi się kłąm- 
stwra, że jest to Koniecznością, skoro 
rzemiosło lokalne nie istnieje. Licho­
ta jednak tego  importowanego ele­
mentu, wskazywała na to, że nie o 
podniesienie rękodzieła chodziło rzą- 
dowi austi jackienui, 'lecz o  kolonizację 
głównie.

Ogólno światowe prądy  gospodar­
cze wreszcie doprowadzają do tego, 
że rzemieślnik staje się coraz bar­
dziej mechaniczną pząstką przemoż­
nego organizmu pracy.

Ciekawa ta książka powstała ze 
szczerego kultu dla wszelkiej pracy, 
godną jest tego, aby ją posiadły bi- 
blj-oteczki Związków .Jzawodowych dla 
ty-cii, których dzieje rzemiosł lwow­
skich zainteresują. A Ipowinny zain­
teresować wszystkich, którzy, jak 
autorka, rozumieją znaczenie pnący, 
będącej dziś w7 świecie siłą, ,nie d a­
jącą się z niczcm po,równać. i

Zojja Froelichowa.

77TPA S T4T  DO

.SPrO.O • W A RSZAWA
rfprzedaż dei.aheziia w .sklepach Przem. Lłanctl. Zakh Chem. Ludwik Spiesi i Syn S. A. W arszaw a: Marszałkowska 99, 
Marszałkowska 140, Pi. Teatralny 18, Lodź — Piotrkowska 107 oraz we wszystkich składach apteczn. aptek, i drogerjach.

two swe w' sprawach dotyczących 
cechów miastom Rusi Czerwo­
nej, Wołynia, Podola i Pokucia, a 
sława jego .rzemiosła rozniosła się 
szeroko. W r. 1425 posiada miasto 
zaledwie 10 cechów, organizacje te 
jednak mnożą się szybko tak, że w 
20 lat później oboejmują już 2S od- 
tębnych grup zawodowych, w7 XVII 
w7, zaś 30 cechów, zgrupowało- 50 
zawodow. Długo wystarczały im cele 
religijne i gospodarcze, najbogatsze 
tylko bowiem jednostki rzemieślnicze 
biorą udział w7 zarządzie miasta'. Z 
czasem jednak posiadły cechy św ia- 
domosć znaczenia organizacji, a gdy 
w XVII w7, w ystępują do walki z 
arystokratyczno-oligarchiczną radą, — 
magistrat zbuntowanych rzemieślni­
ków obhcza na tysiące.

Stały przypływ cudzoziemców7 do 
rzemiosła l\vow7sk. przez wieki przy­
należności Lw'ow7a do Polski przed­
rozbiorowej nie nadawał charakteru 
obcości tym organizacjom.

W czasach rozbiorow Lw7ów pol­
skość swą wrkazał jedynie dzięki

zaczęła się też w XVI w. arystokraty- 
zować elita miejska. Jak diUgo orga­
nizacje cechowe były silne, umiały 
się przeciwko .szlachcie obronić, gdy 
jednak szlachetctwo zaczęło pociągac 
mieszczan i najtęższe rody wsiąkać 
zaczęły w ziemię, rozpoczął si^ upa­
dek miast, a z jiiemi i rzemiosła Do 
ostatecznego upadku przyczyniły się 
wreszcie wojny i zarazy, a gdy:, z p o ­
czątkiem XVIII wv. pojawił się jeszcze 
nowy w7r ó g : bezrobocie, mieszczań­
stwo lwowskie stanęło wobec tych 
klęsk zgnębibne i bezradne. Opatja 
była tern więcej zrozumiałą, że w 
Polsce warstury najbardziej konsum- 
cyjne ogarnięte manją eudzoziemsko- 
ści z nieufnością traktowały polskie­
go-[rzemieślnika. Zubożałe wypadkami 
pciitycznemi i brakiem zbytu wyro­
bów zaczęło rzemiosło lw7owskie tra-
c.ć sw7e jlepsze -siły, które -chwytały; się 
-pańskiej klamki lub emigrował}7 na 
prowdneję.

Za zuoożeniem i wyludnieniem pe­
chów przyszedł upadek jakości w yro­
bów7, do reszty zniechęcający konsu-

Proces o wygraną  
w ruletkę.

(?) Sąd najwyższy w Paryżu ma o- 
bepme do rozstrzygnięcia nierwykłą 
sprawę. Chodzi lu o wysóką wygraną 
na 'stawkę yrająpego, który grając w 
ruletkę zmarł. Oto niejaki M. Labon w 
kasynie w  Nicei, grając w ruletkę, -po­
stawi! tysiąc franków na numer sie­
demnasty i wggraf, nie zdjął jednak 
wygranej, zostawiając całą kwotę na 
siedemnastce W  ten sposób początko­
wa Kwota z tysiąpa trankow wzrosła 
prziesz-to do pół miljoua, icjśyż kilka ra­
zy wygrana padła na siedemnastkę. — 
Sz-azęśiiwa gra zwróciła uwagę na La- 
boua i wtedy stwierdzono, że Labon 
nagie yjm,8,ri. Powstał -spór o wygraną 
Zarząd Kasyna twierdzi, że Labon żył 
tylko podczas ipierw.szej wyg-ranej, a 
na następne nie mml juz radnego wpły 
wu, gdyż już nie ‘%1 Natomiast żona 
Laboiia żąda wy-p-lapenia całej wygranej 
w  kwocie ,pół miljona franków1.
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Ż y c s e  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości z Borysławia.

(T tlef. od naszego korespondenta').

Zaginie naftowe stoi
(— ) Wspaniałą odpowiedzią na pro­

wokacyjni)' występ B. B. S. (w! sobotę 
29 czerwca było masowe zgromadzenie 
ludowe P. P. S., urządzone następ­
nego dnia w  niedzielę w salj kjna „P a­
łace11 ze współudziałem posła tow. Pra- 
giera. Olbrzymia sala, wszystkie gale- 
rfe i jKorytarze były szczelnie wypełnio­
ne roDoiniczą bracią W ilości ponad 
3.000 głów. Zagaił zgromadzenie tow. 
Przewłocki im en je.n Rady Robotrnczej, 
powołując na przewodniczących ttow. 
Serwę i lnwała, a do sekretarzowania 
tow sekretarzy organizacji.

Poseł tow. Piayier rozpoczął swoje 
przemówienie oa stwierdzenia, że po­
myślna konjunktura gospodarcza z r. 
1920 została zmarnowana. Poprawa w 
Polsce zależną b y ła  od ogólnej sjtua- 
pji gospodarczej, a specjam e kq:zystnie 
przyczynił się do poprawy gospodarki 
kraju angielski stiejk węglowy. Samo­
chwalstwo obecnego rządu odbija ja­
skrawo od faktu, iż nasza pożyczka 
zagraniczna stoi najniżej, bo niema u 
nas pewności co się stanie jutro, bo 
niema programu gospodarczego a.n po­
litycznego. Dlatego kapitał zagraniczny 
niema zaufania do państwa polskiego. 
Każdy kraj zaciąga pożyczki w ten 
sposób, że kapitał wpływa do banku 
państwa a państwo samo dysponuje 
typi kapitałem i Używa go talk, jak u- 
w aza za stosowne.

U nas jest inaczej. Kap.tal wchodzi 
do Polski i sam obejmuje dane .gałę­
zie przemysłu i (produkuje: węgiel, ro­
pę, prąd elektryczny.

Następnie mówca omawiał szczegó­
łowo plany sfer reakcyjnych, zmierza­
jących do usunięcia sejmu od możliwo­
ści wykony^ arna swoich obowiązków 
i poniewierania nielylko tej instyttircjji 
ale i całego narodu.

jako następny mówca przemawiał 
tow. B. Skalajk, sekr. Kom Obw. ze 
Lwowa, przedstawiając dokonywaną w 
ostatnich latach deprawację życia pu­
blicznego. Mowea poddał należytej o- 
penie metodę rozbijania społeczeństwa. 
System -dzisiejszych rządów nie zdoła 
się oprzeć woli klasy' robotniczej która 
ze wzmożoną enerqją b onić będzie 
swoich praw oraz demokracji.

Przemawiał następnie tow. Halucli, 
opisując szczegółowo niecne plany ma- 
fji B. B., zmierzające do utrącenia wiel­
kiej alkcji budowy dumo w robotniczych 
na terenie przemysłu naftowego i We­
zwał obecnych do bezwzględnej walki 
ze zdiadą, i wanoholstwem

ToW. Przewłocki poddał należytej o-

mm  przy P. P. S.
cenie zachowanie się organów policyj­
nych „ochraniających11 warchołów z B. 
B. S

Wszystkie przemówienia były przyj­
mowane burzą oklasków. Sala roz­
brzmiewała od okrzyków na cześć P. 
P. S., świadcząc, że klasa robotnicza 
Zagłębia naftowego stoi murem pod 
wyprobowanylm sztandarem’.

W  związku z referatami uchwalono 
następującą rezolucję:

„Zgromadzenie roootnicze w B o ry ­
sławiu w dniu 30 czerwca stwier­
dza, że dzisiejsza sytuacja polityczna
1 gospodarcza pełna niepewności i cięż 
kich konfliktów wewnętrznycn jest na­
stępstwem obecnego systemu rządów 
„silnej ręki“.

Zebrani stwierdzają, że poniewiera­
nie takich instytucji państwowych jak 
Sejm —  demokratyczną reprezentację 
narodu —  jest nietylko gwałceniem o- 
bowiązujęącej konstytucji, ale równo­
cześnie zapowiedzią zagtachów na de- 
mpkrajcjię i prawa klasi pracującej. Ro- 
ootnicy Borysławia i całego Zagłębia 
Naftowego wzywają ogół ronotn Lczy do 
zwarcia swoich szeregów i /wypleniania 
wszelkiej zaiazy rozbijaękiej oraz przy­
gotowania wszystkich sił, ażeby zagra­
żające ataki odeprzeć.

Klasa pracująca w1 Polsce nie po­
zwoli zepchnąć się na poziom niewol­
ników odepchniętych oo możności rzą­
dów (państwem( i nie spopznie w  walce 
dopoki w kraju nie zapanuje prawo i 
rządy' robotniczo - włościańskie.

Zebranie wyraża pełne vołum zau­
fania Naczelnym Władzom Partii i Klu­
bów: P P. S. z zapewnieniem, że 
walka ich z tym rządem znajdżie w 
masach pełne poparcie.

Rezolucia ta została jednomyślnie 
przyjęta wśród długotrwałych okiasiKÓW' 
całej sali. r . : j

*—O—-
Składki na strujkulących.
Wezwani w „Dzienniku* Lud." 

przez poszczególnych towarzyszy 
składają na strejkujących : Słowik
Wojciech 5 zł., Sawicki Wład. 5 zł. 
Dziedzic Wład. 3 zł., Oleniak Kon­
stanty 5 zł., Gazda W ład. ,5 zł., Ru- 
dziak Wład. 5 'zł., Adamczyk Jan 3 
zł., Wróbel Paweł 5 zł., Cebula 
Franc. 3 zł., Greśko Jan 1 zł. 50 g r., 
Fornal Franc. 3 zł., Marusvn Józef
2 zł., Sokołowski Mikołaj 2 zł., Ku*- 
tereba Winc. 2 zł. 50 gin, Pęcak Fi­
lip 2 zł. 50 gr., Wasłowicz Stan. 3 zł.

i • —o—

Hrmrronitacja sojuszników 
rzedli i tmpitału.

(— ) Onegdaj odbyło się we Lwowie 
plenarne posiedzenie komisji cenniko­
wej dla regulacji płac robotników prze 
niyslu naftowego. Mimo wyraźnego sta 
nowiśka członków komisji z ramienia 
trzech Związków, na poprzednicm. po­
siedzeniu, „Frakcja B.B.S." skwapliwie 
zapraszana przez pracodawców dele­
gowała trzy „osoby" ze znanym Srul- 
kie/n Fichmanem na czele. Typy te z 
nożami w kieszeniach chciały unie­
możliwić zebranie się i grapę komisji' 
cennikowej. Zgodnie z uchwałami wie­
ców robotników naftowych przeds awi- 
ciele Związków Zawód, złożyli kate­
goryczne oświadczenie przemysłow­
com, że (jx>d żadnym pozorejm

n?e zgodzą się na wspólne po­
siedzenie ze zitajicąm1 klasy, robot­

niczej,
żądając stanowczo wypow itjzenid się 
piacodawców. Tu dopiero zaobserwo­
wano bralersk' sojusz B.B.S. z przemy­
słowcami .którzy poczęli bronić be- 
besowców. Ale zdecydowana postawa 
naszych tówaizyszy spowodowała zinia 
nę stanowiska precodawców, który po 
aługiej naradzie z bólem serca zdecy­
dowali się na niedopuszczenie dó obrad 
fcebesowCów. Srulko Ficnjman wraz ze 
swoią kompanją jak niepyszni opuścili 
salę oirrad

Dla zdrajców niema miejsca wśród1 
nas, to leż tępić musimy tę zarazę mo­
ralną i przez silną organizację kla­
sową będziemy walczyć aż dó zwy­
cięstwa.

Kromka Borysłamrsk?
NAPAD NA K ćS Z A F Y  R O B O TN IC ZE.

W czoraj j jo północy t nieznanych osobni­
ków  usiłow ało  w edrzeć .się do m ieszkania 
Iow. O lm iak a  w koszarach O il-Spring. — 
Zostali om spłoszeni przez m ieszkuiiców 

u c ie k ł do pobliskjego lasu, ostrzeńwu.iąe 
się przed ścrgfjąrym i ich robotnikam i — 
Śledztwo policyjne w roku.

K A M IEN IEM  W  G Ł O W Ę . P lich ta  Ste­
fan d n ia  3. b. m. uderzy t kam ien iem  w 
głowę M ichalinę Magórę tak, że upadła  
bez przytom ności na chodniku. P lichta zo­
stał aresztow any.

P O SIE D Z E N IE  RADY ROBOTN. P P S  
odbędzie się w piątek, dn ia  5. b. m. o 
godz. 6-tej wiecz. Spraw y ważne. Obec­
ność w szystkich konieczna.

K R U 1ZIEZ R O W E R U . W ład. M aem ra- 
kow i skradziono ze sieni row er m arki 
„Puch , w artości 250 zł.

URLOPY.
W a R mZAWA, 3. 7. (tel. wł.). P rezes 

Rady M inistrów  p. Switalski w yjedzie na 
urlop dn ia  l 1. hm., zastępow ać go będz e 
m in  Składkow ski.

^Z.iAZD l.K G JO M ST O W .
W ARSŻAWAJ 3. 7. (tel. wł,). Z jazd le­

gionistów  jrrZygotowany jest w bieżącym  
JO.ói w .Nowym Sączu P rzem aw iać ma 
m arszałek  P iłsudsk i.
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Wiadomości z Drohobycza
(Telef od naszego korespondenta1).

Robotnicy drzewni 
organizują się.

Dzięki wydatnej pracy Okręgowe 
go Sekretarza tow. Tymkowa, p o ­
wstał w Drohobyczu oddział Zw iąz­
ku robotników drzewnych Drohoby­
cza i Dołhyn ad Podbuż.

Możemy spodziewać się, że orga­
nizacje te dadzą p o tc ż ą te k  do zorga­
nizowania wszystkich robotników 
drzewnych w powiecie.

Jest to konieczne, albowiem ro ­
botnicy drzewni są najbardziej w y­
zyskiwani i wskutek rozbicia orga­
nizacji pracodawcy nigdzie 'n ie  s tosu­
ją  się do umowy zbiorowej.

Fakt ten powinien otworzyć oczy 
tym, którzy dają się chwilowo bata-

Wiadomości ze
fTeief. od nasz.

15 ofiar isamocnodowyeii
w Stanisławowskiem.

Dnia 30. czerwca auto ciężarowe 
48 pp. przejeżdżając przez Lachow- 
ce pow. Bohorodczany, wywróciło się 
do iowu wskutek pęknięcia przedniej 
osi. Auto nrzygniotto swym cięża­
rem jadących w niern, 'żołnierzy, a 
m ianow icie: sierżantów, Ant. Fron- 
rodyskę, szeregowców Kuczyka, Strze 
czaka i Kaz Bieniarza, plut. Ito-. 
leckiego, kantyniarkę 48 pp. Stefa- 
nję Szczepańską, oraz kierowcę 
Sctnvarzera Gerharda,

Wszyscy wymienieni odnieśli kon 
tuzję cielesną, zaś kierowca auta 
złamał rękę.

■—“O—
W  dniu 2. lipca Ib. ,r. autobus 

kursujący na linji Zabłotów Sniatyn 
wymijając pb dr odze zaprzęg chłop­
ski najechał na kupę szutru tak, że 
przednie koła autobusu wjechały do 
rowu co spowodowało wywrócenie 
się autobusu.

Z jadących wewmątrz pasażerów tw 
liczbie 8, odnieśli ciężkie tiszkodz Flir- 
schorn Jakób z żoną, lżej rannym zo­
stał Kórri Chaim (Z ab ło tów ), zaś po­
zostali doznali lżejszych kontuzji.

Autobus prócz wybitych szyb nie 
został uszkodzony.

Na podstawie < , r z e p ro w a o z o n y c h 
dochodzeń stwierdzono, że winę ka­
tastrofy ponosi kierowca.

—o---

Śmierć &d pianina.
Dnia 28. czerwca w .czasie szale 

jącej burzy z piorunami nad Sadzo­
wą pow. Bohorudczany, zabite zo­
stały  przez piorun dwie kobiety, a 
to  Katarzyna Ołeksyn i Stefan ja Po­

nt ucić różnym agitatorom burżuazyj- 
nym i wciągać ' do patriotycznych 
organizacji.

—O —

Kromka Drohftbyoka
ZAVOT.FNNTCY ATTKOTTOTJT. Antonik

Michał. lat 2£i. % M ichałowicz i Kołodziej 
Adain v. D rohobycza, zosłałi p r/y aresz lo - 
wani za kradzież wódek i likierów , dloko- 
nanej f*  szkodę restau ra to rów  w D roho­
byczu OukerbeTga i Lewiego. Szkody wy­
noszą ponad 701) zł.

D nia 3. lipca b. r. w łam ali się n iezpan1 
spraw cy do sk le p i hoeruby  M ichała, _zam. 
ul. S lry jska, skąd skradli wódkę i ińne. 
tow ary, wartości 252 złotych.

K RA D ZIEŻ K ltO W i. W nocy z 2. na 
3. lipca b r. dokonano włamania" do siajn, 
będącej w łasnością D akiw  Fcsi, skąd sk ra ­
dziono krow ę, w artości 400 zł. A m atoia 
k radzieży  łm fzlowtAnł.

Stanisławowa.
korespondenta').

rokaniuk. — Obiedwie lekkomyślnie 
sclironiiy się ipod rosnącą w polu jo ­
dłę, w którą uderzył piorun.

Hroniiia b ion is ław owsifa .
DROŻNY POŻAR, W nocy z 2. lipca 

w dom u Ralze-r Reginy pow stał pożar. k tó ­
ry m om entaln ie  przen iósł się na  zabudo-’ 
w ania Gfuibereru Oilla i Nchorra D aw i­
da. K zkody wynoszą ponad 10.000 złotych, 
P o ża r pow stał przypadkow o, 

o-

nieludzkie traktowanie 
robotników

i Sokoliki, xv lipcu.
(—) Stosunki panu ące we firmie

Slemhel i Hirth w Sokolikach, pow. 
Turka, są tak skandaliczne, ze pow i­
nien sie niemj zająć inspektorat pracy. 
Robotników .szykanuje się i terrory­

zuje jeśli robotnik domaga się ure­
gulowanie ipłajcy i przestrzegania 
8-godz. dnia pracy, grozi się mu po­
biciem i wyoalenjem. K;lka takich wy­
padków miało już tu miejsice. Robot­
nicy (cierpią te  stosunki, ale skoro stracą 
cierpliwość to nie ich wjną będą na­
stępstwa, jakie wyniknąć mogą ala tej 
firmy za nieludzkie t ra so w an ie  ludzi.

Zarząd 2w Roi:. Drzewnych.

Mera wybitnego człoiiba Be-Be.
, : Turka n/S. w  lipcu.

(— ) Dnia 17. maja wysiano stąd list 
polecony do dyrekcji kolei Państw, wc 
Lwowie z zawiaaomienjem o wykryciu 
nadużyć na szkodę P. K. P., a Imamowi 
ęie o przywłaszczeniu sobie przez nie­
jakiego p. Wolfa, wybitnego działa­
cza Be-Be w Turce, większej ilości 
desek, będących własnością P. K P.

Po wpływ e 2 tygodni od tego listu 
wyjechał w 'tej spraw ie do prezesa Dyr.

Kolei Pańsrw. tow. Turski, które- 
rego jednak sekretarz me chciał do- 
ipuśpić na audiencję, mówiąc, że jest 
to rzecz małej wagi. Dopiero na sku­
tek telefonicznego zawiadomienia p. 
prezesa przez Radę Z w Zawód. tow. 
Turski został przyjęty na audiencję P. 
prezes po ‘wysłuchaniu tow. Turskie­
go zarządził riatyclmnEst poszukiwanie 
owego listu poleconego w dyrekcji. Na 
trzeci dzień przeprowadzono z rajmie- 
mienia dyrekcji rewizję w Turce i fau- 
t ycznie {znaleziono deski P. K. P. u p. 
Wolfa Franciszka, ale nie. wszystkie. 
Liczba desek fprzywieszczonych sobie 
przez p. Wolfa dla orjentącji czytel­
ników wynosiła 12 pełnych fur.

Od czasu lej rewizji upłynęło kil­
ka Jtygodni, a dotychczas, przebieg ual- 
szego śledztwa jest nieznany, a co go­
rzej" nie zarządzono nawet przy a resz­
to w ani a ludzi wmieszanych wi tę a ce- 
rę, mimo jawhych dowodów* dokona­
nego przez fni|dh i— że się tak delikatnie, 
wyrazimy — przywłaszczę lia.

Tutejsze społeczeństwo czeka osta­
tecznego załatwienia tej sprawy.

Łazienki Sanatorjum Kasy Chorych m.^Lwowa tf.S ik le ,
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Ha wyspie irpaswatyek.
(?) Trąd był w starożytność) i w wie 

kadi średnich ,edną z najstraszniejszych 
chorób, jakie trapiły ród hstiżki. Już 
Mojżesz pisał o tej okropnej chorobie, 
że jest to

„bicz Boży" i plaga, która tizie- 
st#kowała żgdewt

GazickolwiÓA pojawił ,sję trąd1 wyw o­
ływał przerażenie, prowadzące do o- 
Lląkańczych nieraz sroaKÓw zarad­
czych

U nisktórgch ludów istniał np prze­
pis, żę jeżeli król naba'wi sję trądu, to 
edem wyleczenia się, winien się

zamuzyć 'w krwi SwOijoń potkjia- 
ayidh

W Jerozolimę trędowaci winni byli 
pod najsurowszym ;tyjgor:m h jć  trzy­
mani poza marami jmąsta i iąe ufogti 
otrzymywać środków potrzebnych im 
do życia, inaczej jak tytko za pośred­
nictwem .specjalnych strażników.

Nie wszędzie jednak uznawano ~ za 
konieczne odosabniać tręaow aty.cn i 
dlatepo może V  Syrji np., gdzie nie 
wypędzano chorych poza o b r ę b  społe­
czeństwa trąd szerzył się masowo, za- 
bierająp wiele ofiar.

WoOy Jordanu byty uważane za
Larczo p„mocne pT.eeiw •radowi.
Wśród Rzymian trąd pojawił się do­

piero' po idi wyprawach na Wschód, 
a nawet jest prawdopodoónem, że przy 
wiozły ją z sobą z Azji wojska Pcm- 
pijusza. Dopiero po utworzeniu Cesar­
stwa Ws.chodni.ego i Gesarjstwa Zacho­
dniego znikła ta cnorooa z krajów Eu- 
iopy.

W wiekach średnich znowu pojawi 
się ta zaraza w Europie przyjmując gro­
źne rozmiary. Lecz z cza :em dzięki ro­
zumnym zarządzaniom nasilenie tej dio- 
i oby zmniejszało się coraz bardziej, 
aż

z końc1 tu XV wieku ślad po n‘e; 
nie został w1 Europy.

Jeżeli tu i ówdzie sję jjtojawi, to bę­
dzie to wypadek sporadyczny, impor­
towany ze wschodu.

Natomiast nie wygasi
tfaffi erte wygasi w JŁfclj, Airgąe,
Eąijpcie, na Filipinach i na An­

tylach.
Na imałbj-wyeś^fil zwanej Chacacha- 

car, położonej na i;oołudni(G od Antij- 
lów, między Ycnezuelą a wyspą sw. 
Trójcy, rząd ufundował

vudką lecznicę tla  trę jwaiucu.
Przebywają tam ludzie wszystkich ras 

i narodowości, czarni i biali, Chińczy­
cy, jarjoficzyłcj i Hindusi, trawieni tą 
straszną chorobą. Ooiekują się nitni 
Kpigcjalisci lekarze i sjoslry miłosierdzi a, 
prawdziwe samarytaiki. Dzięki troskli­
wej opiepe lekarskiej trąd w niektó­

rych wypadkach .się lokalizuje, w in­
nych stan zdrowia chorych poprawia 
się tak, że mogą po ipewnym czasie 
odzyskiwać wolność.

W  miejscowości Culion na Filipinach 
spraWuje urząd komisja złożona z praw 
ilikóW1 i lekarzy, która rozstrzyga spra­
wy wynikłe z wzajemnego stosur.uu 
trędowatych tamtejszej kolonji leczni­
czej1 i Ujdzie też wydaje się w w p a d ­
kach, które ta komisja uzna za możli­
we, pozwolenie na opuszczenie zakła­
du i powrót bo ojczyzny.

Szczególne widowisko przedstawia­
ją, posiedzenia tej komisji.

Jedein z podróżników który miat spo­
sobność być przy tem obecnym, tak- je 
opisuje :

„Posiedzenia oaoywiają .się w sali 
ob;szernC, a'e bez odpowiednich urzą­
dzeń. Oprócz sędziego, jego sekreta- 
rzdM [nipie, zwykłego obcego przybysza, 
któremu z grzeczności pozwolono zna- 
leść się w tej sali,

,caty py -o ra l, a więc obrońcy, służ­
ka, odźwierni etjc był złażony z 

trędowatych.
Stan ich choroby1 nie oudzil jednak o- 
baw ąni dla nich sajnych, ani dla oto­
czenia, tylko ślady, przebytego trądu by­
ły widoczne czy to w  zabliźnionych 
ranacn, cz*y 'w braiui jednego lub kilku 
palców u rąjk.

Pierwsza przed sędzią stanęła ro­
dzina, złożona z ojca, jmajtjkt i jsynka, z 
prośbą o pozwolenie powrotu do ojczy­
zny. Sędzia, zbadawjszy poprzedhio o- 
rzpczenie lekarza dotyczące każdej z 
tych osób, udzielił pozwólenie ojcu i 
synowi, odtnawiąjąp go natomiast mat­
ce.

ycnuzMackjMa nam*, «H» iw iitw i— rn m iw n n w

(? )  Redaktor ,,Słowa polsk iego" p. 
Atajtiauin rolii z^pzarnego biate i za­
rzuca próf, Grabskiemu, swemu ongi 
mistrzowi czyny, których nigdy nie 
popełnił. P. Majoaum napisał ni. in., 
że prof. Grabski popierał swego cza­
su (wyprawę ua Kijów i ideę nie­
podległej Ukrainy, od czego prof. 
Grabsk, się odżegnywa, twierdząc, 
zgodnie zresztą z (prawdą, że był w ła­
śnie przeewnikiem, a nie zwolenni­
k iem  tej idei.

Prof. Grabski kłamstwo to przy­
gwoździł i to w sposób dość złośli­
wy, przypomniał mianowicie, źe to 
właśnie p. Maibaum należał do orga- 
!iiratotPÓ\v wiecu, (w *r. (1 020, na którym 
p. Grabski protestował przeciw p o ­
mysłowi niepodległej Ukrain v 

A -oa' na to p. M ajbaum ?
P,szre o  tem „Lwowski Kurjer Po- 

ranny" oo następuje:
Mejbaum jeden tylko widział śro­

dek obrony przed zarzutem kłam-

Z kolei zgłasza się inna matka, ze 
śladami ostrego przebiegu tej choroby 
na twarzy i rękach. Przyszła ona za­
pytać się, kiedy jej będzie zwrócony 
synek, którego od niej1 odłąpzono w 
myśl przepisów profilaktycznych. Sę­
dzia powodowany litością uciekł się dó 
kłamstwa, przyrzekając matce, że ży­
czenie ,ej będzie niebawem spełnione.

Dalej przesunął się przed stołem sę­
dziego cały szereg innych jkhjentów 
skarżąc się na swoje nieszczęścia i nę­
dzę różnego rodzaju.

Nakoniec przyszłą kolej na dwóje 
miodych: mężezyzrię i kooiettę. Oboje 
byli ze sobą zaręczeni i zdecydowani 
pobrać się, na co władze w niektórych 
wypadkach pozwalały. Atoli w1 jakiś 
czas po tej decyzji los, zdarzył, że stan 
choroby dziewczyny pogorszył się, bar­
dzo, podczas gdy u młodzieńca polep­
szenie czyniło szybkie postępy tak', że 
zdaniem lekarzy po dwu najwyżej la­
tach mógł on powrócić do ojczyzny', w 
stanie dla swego zdrowia możliwie naj­
pomyślniejszym. Wobec tCyO młodzie­
niec. zaczął perswadować dziewczynie, 
że lepiej będzie jeżeli sję rozejdą. — 
Ale ona, zakochana w  nim i gama na 
świecie, nie chciała ani słyszeć o ro­
zejściu się. Teraz właśnie zbliżał się 
dzień, w którym młodzieniec miał po­
wrócić do swojej ojczyzny, a dziew, czy - 
na przyszła błagać sędziego, • aby. ten 
wymógł na jej narzeczonym dotrzyma­
nie słowa. Sędzia tłumaczył jej, aby 
zrezygnowała z swoich żądań. Gdy je­
dnak dźiewczyna uniosła się gnjeweni, 
sędzia ukarał ją dziesięciodniowym a- 
resztem. Biedną dziewczynę, zanoszącą 
się od łkania, wyprowadzono z sali 
przemocą".

Czyż można sobie nawet w fantazji 
wytworzyć obraz większego nieszczę­
ścia .

stwa — kłamanie jeden jedy­
nie sposób ratunku przed kom prom i­
tacją — wyznanie, iż bvł wówczas 
narzędziem.

Zaiste rozbrajający widok młodzie­
niaszka — młodzieniaszka wówczas 
3b letniego, którego nieświadomość 
i młodzieńczość wyzyskują dla nie­
znanych mu Jselow politycznych. Bie­
dne narzędzie! Od roku Pańskiego 
1920 aż pc grudzień roku Pańskiego 
1927. Siedm więc lat jeszcze. A od 
tego czasu czy już przestał być na­
rzędziem, czy też znów został narzę­
dziem tych, za których pieniądze, 
wbrew wszelkim zasadom etyki i 
przyzwoitości, działa na s/kodę w ła­
ściciela urugiej połowy przedsiębior­
stwa. (to znaczy usuniętycii w spół­
właścicieli „Słowa polskiego"). Jeślj 
jest nadal narzędziem tych, co dali 
pieniądze, to oczywiście młodzieniasz­
kiem pozostał, młodzieniaszkiem 41 
letni, ałe niewinnym.

Przyjaciele między sobą.
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„HjDa d j M ‘ czy... 'maz ^ l u M .
(?) Pisma zagraniczne doniosły nie­

dawno, że na północno - zachodr.iem 
wyprzeżu /tustralji rybacy polując na 
wieloryby schwytali innego potwora 
morsKiego , tak zwaną „rybę - djabła".

Ryba ta w ażyta dwie tony, a dla jej 
przewieź,enia użyć trzeba było całego 
wagonu, z ktorego zreszlą |po obu stro 
nach zw ieszało-się cieNiio potwora.

Spokrewniona jefcjt ona z rypą - palą, 
tyłku znacznie jest większa i cięższa; 
różni się też od mej olbrzymią paszczą 
i krótkiemi płetwami,. bardzo podob­
nemu do rąk. Nazwy nau cowej ryba ta 
jeszcze nie posiada. Gdy rybacy spo­
strzegli ią poraź pierwszy, sądzili, ze 
to olbrzymi rekin j lacz im bardziej się 
zbliżali tern widoczniejsze było, że 
chodzi tu o zupełnie nieznany gatunek 
ryby.

„Ryba - d j a b e ł "  pływała bardzo wol­
no, wskutek czego rybacy' przypuszczali 
że w walce podmorskie] została po­
ważnie raniona; po wydobyciu jej na 
ląd okazało się jednak, że ryba jest zu­
pełnie żarowa Zabicie potwova przy­
szło rybakom bardzo łatwo, zostawio­
no go jednak szereg dni na brzegu 
gdzie oglądały1 go cale gjasy uczonych.
Dopiero później przewieziono !po1 wora
do muzeum, gdzie go zabalsamowano 
i wystawiono na widok publiczny.

Wody północno - zachodniego wy­
brzeża Australj. dbfnują podobno w 
cudaczne ryby. Są tam np bardzo dzi­
wne ryby, o których rybacy opowiada­
ją,, że śpiewają ludzkim głosem, możli­
we, że to na ich istnieniu Homer oparł

legendę o syrenach, które spotykał O- 
dysseusz. Ryby- te są, lenną zdobyczą 
ze względu na wysokość wartość tłu­
szczu. Są, tam również ryby - rozbój- 
niki, przezywane przez rybaAów re­
kiny, tygrysy, rekiny - młoty itp.

Gatunki te są bardzo niebezpieczne; 
uganiają się one zazwyczaj w głębi­
nach lecz przy sposobności napadają 
i na ludz.

Naogół z punktu widzenia nauko­
wego' te okolice wcale nie są zbadane; 
może więc Jest wiele słuszności |Wi iwier 
dzenii rybaków, którzy zapewniają, ze 
są tam (prawdziwe ryby - cuda, nieu- 
stępującje wcale pod względem rzadko­
ści schwytanej właśnie rybie - dja- 
blowi.

oeMitifełgmftaappiaiaiawnwBłtjMi 'SKM&a

(? )  W  jednem z pism amerykań­
skich zamieszcza pewien stuletni sta­
rzec szereg wskazówek, jak żyć, aby 
zachować zdrowie i krzepkość do sę­
dziwego wieki# — Starzec ;ó\v ra ­
dzi więc: 1) Nićzem się ,nie przej­
mować, 2) Codziennie uprawiać gim- 
nastykę p o k o jo w ą ; 3) Być umiarko­
wanym w jedzeniu, piciu i (paleniu, 
nie gonić zbytnio za przyjemnościa­
m i ; 1) Przekładać dumo nad g o rą ­
co i myć się pzęsto zimną wodą ;
5) Nie męczyć się i odpoczywać ile 
tylko m o żn a ; 6) Nie jadać zbyt póź-

Fuirtts lofnisza i  Polski 
do hh ery n i Foludnio^ei
Z dniem 7 lipca rb. zostanie za­

prowadzona komunikacja lotnicza mię 
dzy miastami Buenos Aires w Ar­
gentynie i Assuncion w Paragwaju

Obecnie można więc przesyłać z 
Polski drogą powietrzną korespon­
dencję lotniczą nietylko do Brazy- 
lji, Urugwaju i Argentyny, lecz tak­
że do Paragwaju  i Chile,

Wdsprawie o p ła t  za przesyłki (nale­
ży zasięgać informacyj w urzędach 
pocztowych.

no i nazbyt w ie le ; ]7) Nie być źle u- 
sposobionym , ale, Zawsze pogodnym  : 
8) Wolne pltwile spędzać w towarzy­
stwie dobrych przyjaciół; d) Wieczo 
rem nic pić mocnej kawy, an alko 
ho lu ;  10) Nie nosić izbyt ciepłych 
ubrań, a wtedy leodzienny spacer przy 
niesie zadow olenie ; I I )  Utrzymywać 
w najwdększej .czystości zęby i nogi ; 
12) Przestrzegać powyższych jedena 
stu  reguł dokładnie

100-letni s trz e c  radzi j a k  żyć,
aby żyć długo.
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i W dniaicjh ,29. i 130. czerwpe b. r. ocK 
był się W Krakowie II Zjazd Dele­
gatów C. Z. R. P. Chepi.

W pięknie udekorowanej sali zgro­
madziło się 95 osob, w tern 64 dele­
gatów Oddziałów.

Z ramienia Międzynarodówki Związ­
ków Robotników Fabryzpnych w! Am- 
steruaimie obecnym był tow1 Juliusz 
Weiss, prezes austriackiego Związku 
Robotników Przem Chemicznego z 
Wiednia. Komisję Centralną Z w. Zawo­
dowych reprezentował toW1. pos. Stań­
czyk. Otworzył Zjazd ipirżewodmczący 
tow. Jarek.

Do Prezydjum Zjazdu zostali wybra­
ni t to w .: Jarek Józef, Bapan Kazi­
mierz, Włópzkowski Edward; sekreta­
rze tow Bocian Zygmunt i Rusinek 
Kazimierz.

Na porządku dziennym Zjązdu o- 
prócz ukonstytuowania się prezydium, 
odczyta ba protokołu z I Zjazdy, wiybo 
r Komisji mandatowej, wnioskowfcj, 
matki i skrótecyjnej oraz przemówię!] 

owitahiych bgiy sprawozdania z dzia­
łalności, kasowe i Komisji Rewizyj­
nej za fok 1927 i 1928.

Tow Jyliusz Wtfpss imieniem jmiiędzy- 
narodówki wygłosił w jęzgxu nremiec- 
Icijm podniosłe i serdeczne Iprzemowie- 
uic powitalne, podniósł znapzenie 
Związku Ch:rax2reyo polskiego w Mię 
dzynarodówpe, jego świetny rozwoj, 
zajpeWni1, że Międzynarodówka zawsze 
w jonwili Ikonitcznej gotowa jes,t Iprzyjić 
Związkowa z jaknajdalej idąciem po- 
ii anckim i (pomocą w wuloe z kapita em 
i faszyzmem.

Ponadto wyg'os -:o o szereg iprzemi-j 
wic-ń powitalnych. Wszyscy irnówiDy1 pod 
luuśiali w ieuą  pirącę dokonaną przez 
Związdk w r. 1927 i 1928 nad ouou- 
uową Związku po iczumoWiskiern roz- 
idciu, podncsiij zasługi Związku wobec 
klasy roLżonticzej, zapewniali o soli- 
uanio^ń wszystkich Związkóiw w wal­
ce Związku Chemicznego z kapitałem 
i życzyli Zjazdowi pomyślnych obrad, 
zagrzewając de'egatow do wytężonej 

‘ipracy i walki w obronie kląsty ro­
botniczej przed kapitalistycznym wy­
zyskiem, w obronie demokracji, ustawo­
dawstwa socjal. i iu« walce p całko­

wite wyzwolenie próleiarjatu w ustro­
ju socjalistycznym 

Sprawozdanie z działalności Związ­
ku za r. 1927 i 1928 zaal tow. Bo­
cian Zygmunt, generalny sekretarz 
Związku, uzupełnił tow Jarek Józef, 
przewodniczący Związku.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. 
Matula Wład., skarbnik Związku 

Na wniosek Komisji Rewjzgjnej spra­
wozdanie przyjęto do zatwierdzając^] 
wiadomości z uznaniem Jdla Głównego 
Zarządu za dokonaną pracę.

Wygłoszono szereg referatów, nad 
któremi odbyła się obszerna, bardzo 
ipoważna dyskusja.

W  wyniku wygłoszonych referatów, i 
obszernej dyskusji Zjazd uchwalił od­
powiednie rezolucje i wnioski.

W  skład Głównego Z arzą,dlu Zw.ąz- 
ku zostali wybrani na przewodniczą­
cego tow. Jarek Józef, Bocian Zygmunt, 
Matula Władysław, Bazan Kazimierz, 
Włoczkowski Edward, Galacinski Teo­
fil, W rona Józef, Banka Władysław!, 
Wisinski Józef, Sapeta Stargsłaiw, 
Szumbarsk' Wojciech, Szczudło Ru­
dolf, Bocian Czesław, Zatorski Włady­
sław. —  Zastępcy; Borgieł Antoni, 
Sak Franciszek, Rybczyński Franciszek, 
Niedbała Albin i Majewski Władysław. 
Komisja Rewizyjna; Kolarz Franciszek, 
Kuoacki Łukasz, Kowal Jozef, Kłyś 
Franciszek, Szypuła ftntoni

21 komunistów
przed sądem.

Wczoraj1 na występie rozprawty prze. 
mawfdli we własnej obronie oskarżeni; 
Andrzej Stecko, Wiktor Chruściel, dr. 
Bruno Korman i Adam Kaufman.

Następnie przez kilka godzin mó­
wił adwokat przemyski, oraz poseł dr. 
Zahajkiewicz. Wieczorem zaś przem a­
wiał dr. Axer.

Dziś w dalszym ciągu trwać będ'ą 
i emówienia obrońców.

uiim iinM m Tiii iu wmvt |MBBW<i» immmi»wiii-w .

N ajbliższej niedzieli g ra ją :
Ruch -  W arszaw ianka w K atow i­

cach.
Czarni - Lcgją we Lwowie.
( ’r.‘eovia — T uryści w Krakowie. 
Polouj.i Pogoń w W arszawie.

P K I k l K W K Z  W Y JECH AŁ DO A N G LJk 
W poniedziałek w yjechał na lekkoaller 

lytózne m islrzoklwa Anglji, kt0.ee odbędą się 
w dniu 5. i 0. Inn. w S tam ford Bridge, 
znakom ity  nAsz długodystansow iec PelkiC-
W1|CZ.
M'*CZ: H OK SKU SKI IItA N C JA --P O L S K A .
odbędzie ,się w kró tce- w Poznaniu  na PAYK. 
Będzie io pierw szy mocz bokserki pom ię­
dzy dw om a zaprzyjnżnionem i państw am i. 
Ze,„strony Polski wezm ą udział 'w  tych za­
wodach la kserzy  śląseyę K upka, G órny i 
W ieczorek

Zamordowa< żoną,
poczem zwłoki jej rzuci! pod pociąg.

(— ) Onegdnj w  nopj na torzfe kolejo­
wym kolo wsi Kraśnka pod Łodzią 
spostrzegł dróżnik kole,owy zwłoki ia- 
kiejś kobiety, przejechaną prze’z  po­
ciąg.

Zaalarmowane w ia łze  śeiejże wdiro- 
żgly, energiczne doclioazenie, które! w 
rezultacie dało prawdziwie sensacyjne 
wyn iki.

Okazało się mianowicie, że kobietą 
tą była 45-letnia Józefa Woźnipka, m.e- 
szkahka wsi Krasnica, lecz co najcie­

kawsze, że1 została ona zamordowana 
•przez własnego męża.

Do wyników t|jph doszła Ipolicja, 
dzięki okropnemu zdenerwowaniu, któ­
re wykazał Woźnicki podczas badania.

Woźnickiego aresztowano.
Przewieziony do Łodzi został pod­

dany powtórnemu badaniu i w ogniu 
krzyżowych pytań zeznał, że zamor­
dował swą, żonę, a następnie phcąc ti- 
pozorowac samobójstwo, rzucił ciało 
jej |pod pociąg. , j

Z dnia.
I pan G. chciał był tahi...
„Dzienników: Lwowsk". w odpowiedzi.

Bojowiejt* z >,D ziennika Lw ow skiego pan 
G. usiłow ał odpow iedzieć na nasz artykuł 
w spraw ie akcji1 tow. L ieberm ana w 1915 r.

uderzyw szy ,się w sw ą docentow ską g ło­
wę, w ystrzelił m iędzy innem i, że nasze 
w s|)om nienie jest bajeczką... bo po pierwsze 
nie bvlo tam  pana G., pow lóre nie było 
w W otoiszesku sali, w k tó re j zmieściłoby 
się 100 oficerów, po trzeeic_ C zerem oszno 
bvio w r. 1916, a nie w IUI-j r. i t. d.

" Otóż .slw ierdzam y i
1) P an  -G. o tern zebran iu  nic wiedzieć 

n ie mógł, bo gdyby byt w owym czasie na 
froncjcf. 1o jako podoficer w kom panji szta­
bowej kpt. Zagórskiego, m iał za zadanie 
strzedz ekscelencji D urskiego, gdyż laka 
by ła  jego działalność w Legjonauh.

2) Co się tyczy zakw estionow anej przez 
p. G. d a ły ,' czy "było to w C zerem osznie 
w r. 1915‘ęzy 1916 r., to radzim y panu G., 
by zajrzał do książk i p. I. ,,"W spomnienia 
legjonow e‘J~iczęść I., gdzie na  stronie 105 
znajdzie artyku ł Józela Pflsudskieigo p. I. 
,,C zerem oszno“ (15. w rześnia 19 to r.). - 
W ten  sposób przekona się pan G. że 
dzięki nieznajom ości h is to rj1 I. Brygady 
siał się godnym  bohaterem  u tw oru M oigen- 
bessera (M orgenbesser był ni- i au torem  
dow cipnego w ierszyka „K iedy K ara M usta­
fa wielki m istrz  K rzyżaków  — szedł z  o- 
g ronm em  w ojskiem  przez .Alpy n a  h  ra ­
ków ") w legjonowem  w ydaniu.

D ziwne tylko, że p. G. tak rych ło  zapo­
m ina (nie bez kozery) o głośnej watce 
P iłsudsk iego  z .„jp. k . M endą '1, w jkłtórej Sam 
przecież p G. służył, a k tórej odbiciem  
było Czerem oszno.

"Pewno, że p. G. wie dobrze, w jakim  
stosunku byli do siebie tow. L ieberinan  i 
kpt. Zagórski, gdyż był w kom panji szta­
bowej tego ostatniego (m ożem y lo udowo-r, 
dnie folografjam i w spólnie z |ć k. kom endą 
Legjonów , m y zaś znając lę rzecz naw cl 
lepiej, chcem y z obow iązku w yjaśnić, że 
tow. Ł ieberm aii pełn ił taką isłużbę, jaką imi 
nakazyw ała ideo o wyzwoleniu Polski, a 
k tóra stała \\ rażącej sprżeeznośći z ..linią 
kpi. Zagórskiego.

Jeżeli zaś sam  p. Au. w ypom ina pom yłki 
d rukarsk ie , to m y ze swej strony  przypo- 
inniem y m u n u m er „D ziennika L w ow skie­
go na dzień św7. Józefa, gdzie by ło  pow ie­
dziane: „Roz,, lm iurz czoło koiiiodjancit" . 
Mała tylko pom yłka, bo m ia ło  b v ć : k o m en ­
dancie — a przecież n ik t n ie p isał b redm  
naw et „przez drzw i uch y lo n e '1, gdyż po- 
dobnem i spraw am i mogą zajm ow ać się ty l­
ko w lejboBganie pana G. i um ieszczać ta ­
kie w ypociny przez m ałe  „g '1 (dziś tak po- 
wszedhnem  ’ i m oduem ).
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Kronika.
Lwów, dnia 4 lipca 1929.

NIK MIK LI „SZCZĘŚCIA B raifti W ła­
dysław  i Anloni Kamińłiey zostali aunszto- 
wani za k radzież rzeczy, w artości 1.000 
zł., na  szkodę Józefa Sprotzera, zani. przy 
ul. Słowackiego.

S tanisław  H uńka dostał się do „nią za 
kradzież 2 p ła jh l lirieprzeraakahiyeh, w ar- 
tosici 400 zł., zc stajni przy ul. Gazowej, 
na iszkodę H erm ana Sthhla.

Los ich podzielili 'bracia W ład. i "Józef 
P ed $ ó r# S rlk tó ry ch  aresztow ano za kradzież 
50 zł. na szkodę P io tra  Prvm v.

KIM Z A PPI EKOWALA M Ę  rO L IC IA ?  
W czoraj zostali aresztow ani: B uum er G u­
staw, lat 21, z,un. przy ul. M urarskiej i 
M ikulski Józef, lat 30, zam. przy ul. Mu­
rarsk ie j pod zarzutem  nsiłów  nej k radz ie ­
ży z wystawy restaurator!* N. P om eranza 
przv u). W iśniow icckich 1 2. B ren n er Ja- 
kób, f. Beejr. lat 21, zam przy ul. O gór­
kowej, za włóczęgostwo. P liradjuk Antoni, 
lat 23, zam. w ' Z .im arslynowie przy ul. 
W ąskiej, za kradzież fca sbkodę
G ąsiorowskicgo Fra«.v. zam. ua P ersen - 
I ówce. D ziura Antoni, bez zajgeiii i m iejsca 
zam ieszkania, Jasińsk  i M arja. z,am. przy iffl* 
W eteranów , za uchylan ie  się oi oglęuzm 
lekarskich  Sam bor :ka M arja, M artyniak 
K azim iera, zam. Kochanowskiego 37 za 
w ałęsanie się po zakazanych u licach, — 
w końcu C hm ieluk K azim iera, laU20, zam. 
przy u l  Zim orowiicaM  za upraw ian ie  kry-* 
tego n ierządu.

KSłADZHSŻ k i  e s z o  n k o  w  a  w  t e a m
W A.! U. W wozie tram w ajow ym  na linji 
,.1“ „kradł jakiś kieszonkow iec zegarek zło­
ty z łańausżkiem , wartiyśw 400 zł., na 
szkodę pref. gim n. M atysa \  ersichleisera.

Z B IE G Ł A  Z D O M U . 16-łe tn ia  u c zen ica  
sem inarjum .LA nna W in n iik a , có rka  yohiika', 
zam. w  Czajkowicach pow. rudećkicgo. Po 
wodom ucieczki była zła nota na  otrzyma,- 
liem św iadectwie szkolnem .

PO K TM O N ETK Ę z kw otą 3 zł i 80 
gr., znalezioną w ogrodzie 'Kościuszki, zde­
ponow ał w policji urzędnik  Ju ljusz  Kobii.

7 \TK<K N tł.A  ZA D ZIECK IEM . P a u li­
na  C zerw ińska h&z stałego m iejsca xamies!zj- 
hania, zjaw iła się w policji, igdzie zeznała, 
że. 16. ub. lii. podrzuciła swe niem ow lę w 
bratn ie realności jirzy ul .iakóba LJeriiraua 
1. 28. Pow odem  skruchy  C zerw ińskiej by ła  
tęsknota za dzieckiem.

K RA D ZIEŻ M IESZK AN IOW A  Do ln i c  
szaknia Jakóba K onnana  przy ul. M ałec­
kiego 1. 7. w łam ali się japy-ś osobnicy*,
k tórych  łupem  padła  sreb rna  zastawa sto­
łowa, oraz 2 futra. Szkoda w ynosi 8.000 
zło tych

L ite r a tu r a  i s z tu k a
REPEETUHH TEHTHU WIELKIEGO!

Czwartek, o godz. 8.15 prem iera rew p 
p .  t, .,Czv A nna jest panna". <

Piątek,  ̂ godż. 8.15 wieez. ,,Czv Anna 
jest panna".

J o l io ta ,  o godz. 8.15 wieez. „Czy Anna 
jest panna?"
BEPEHTUJIB TEflTBU m a i  e g o .

C zwartak, o godz. 7.30 w iec/. ifjP o ła- 
wiaioz cieni".

P iątek , o godz. 7,30 wieez. „Poław iacz 
cieni".

Sobota, o godz. 8.15 wieez. „Poław iacz 
cieni".

..01*4 PB O  QUO Dziś p rcm jera  wiel- 
k iej rew ji p. t. „Czy A nna jest panna?" 
z udziałem  H anki O rdonów ny, D. kalinów*- 
ny, S. G órskiej, Z. T erne , B. N onisów ny, 
L r. Ja ro sy ‘ego, A. Dymsz>, r* K rukow skie­

g o .  L. Lew ińskiego E. Minowiozn, M. 
W aw rzkow iąza, łv. "om a i T a c ja m r g.rls.

R ew ja ta w W arszaw ie g rana  by ła  120 
razy  i ,cieszyła się w yjątkow em  pow o­
dzeniem .

„PAN L A M B E R T IIIE R " sztuka L u d w i­
k a  V crneu ill‘a będzie najbliższą p rem jerą 
T eatru  Małego W sztu.ee tej dającej a rty ­
stom wielkie pole do popisu, ro le  głów ne 
iu-eować będą p. L eonia B arw ińska i E d - 
w & d Żylcdki, reżyser sztuki

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK : E m il lan n in g s wc filmie 

„P o rtje r hotelu ..A tlantic".
MARYSIEŃKA : E m il Jann ings we lilin ie 

„P o rlje r ho te lu  „A tlantic".
L E W  : „G arsonki i drapacze n ieba" 
PA ŁA CE „B ohaterow ie m orza". 
A P O L L O . .Trzy nam iętności". 
C O L L O S E cM  „M ożna zw arjow nć" 
C H IM E R A . „M orze".
CASTNO: „Spow iedź uczciwej kobiety". 
PASAŻ „Pogrom ca’ ch m u r" .
U C IEC H A : B ib ie  D ove „Z łota L ilja". 
FATAMORGAN A „Boska kobieta" 
PO LO N IA : „Cyrk Royal".
L U N * : Chińskie, papugi". „Szerlok

C h o ln es" .
GRAŻYNA :.„ZnawGą kobiet",
PA N : „N iew olnicy m orza".
OAZA. „A kuna -Gjóra m o r a " .
PR O M IEŃ  „W kajdanach  *.
PR O M IE Ń : „Dla szczęścia dzionka".

Łańcuch prasowy.
Składam  na fundusz prasow y „D zienni­

ka Ludow ego" 5 zł. i wzywam do zło­
żeniu takich sam ych kw ot H ołow ińskiego, 
Zydroniu, Sokaiczównę, L ipsehiitza, Dr. 
K leina^ Dr. Ungara.

Stanisław Naw ralow iez, 
Stole,

KomuniKefy.
7 OKAZJI [53 -L E T N IE J ROCZNICY 

N IEPO D LEG ŁO ŚC I AM ERYKI odegra o r­
k iestra Pracow ników  G m innych pod biflu- 
lą kapelm istrza Suidiom ela szereg  utworów 
dnia '4. lipca w R ynku, o__godz. 7 w ieczo­
rem . r

PRZYPOMINAMY w szystkim  zapisanym  
na m iędzynarodow y Zlot Młodzieży Soej. 
we W ie d n fc  że do *d'n. 4. Lipca 1929 r. 
należy nadsyłać dowód' osobisty  z fotogra­
fią, -wraz resztą iudcżnośte*i */a udział w 
Złocic. W szelkie późniejsze zgłoszenia w' 
teąąnnie późniejszym  w żadnym  razie u - 
w aględniaue nie’ łiędą.

W Y CIEC ZK I U N IW E R SY T E T U  I,U D O ­
W E G O  i T. U  R. W E  L W O W IE . W  nie­
dzielę, dn ia  7. b. iii. odbędzie się "Wytc.1jeczka 
do Gazowni m iejskiej, ul. Gazowa. P unk t 
zborny o godz. 10-te.j prżedpoł. ]ir/ed  Ga­
zowaną. Zgłoszenia przyjmuje, biuro  U ni­
w ersytetu Ludowego, B ourlarda  5, codzien­
nie od godz. 15—17 do piątku 5. b. m.

Dnia l i .  b. m . odbędzie się wycieczka 
do M uzeum  Przyrodniczego im. D ziedu- 
szyickich.

W YCIECZKA NA P. W. K. w  P O ­
ZNANIU. U niw ersytet Ludow y i T. U. li- 
we Lwow ie organizują w czasie od 31. 
KJtaa dc 1. sierpn ia  b. r. wycieczkę na 
P. W. K. w Poz.nan.iu.

Koszty kolei tam  i z pow rotem  zł. 52, 
kw atery  i bilety w stępów  na wystawę i 
do Muzeów zł ' 21.

Zgłosżenia przy jm uje , b iuro  U n iw ersy ­
tetu Ludowego. R ouriarda 5, tcl. 34—10 
do dn ia  14. lipc.a codziennie od godż. 
11—15 i od godz. 17 db 19-lej.

W A LŃ £ ZGRO M AD ZEN IE O gólno-Z a- 
wodowego Związku Pracow ników  U m ysło­
wych odbędzie się w poniedziałek, dn ia  6 
lipca f9"29, o godz. 7.15 wieczorem , w sali 
przy u l  K opernika 26, II. p.

— o —

Kilowaty przeciw kilowatom
K ilkakrotn ie już w spom inaliśm y. że 

w szystkie państw a s ta ra ją  się obecnie potę­
gować siłę swych stacji. Jak  już donieśliś­
m y, rząd  framctuski przystąp ił do budow y 
kosztem 1 5 i pó ł m iljona franków  silnej ra -  
dpfifflitcji liadawttzej w Stras.sbuYgu'. Wo'- 
bec tego rząd  niem iecki energię .nadawczą 
w SluW ijflie podw yższa do 20 kilowatów. 
Pozalcm  stacja we F reiburgu  :na otrzyinać 
tę sam ąjjenergje, jaką  m ają  Gliwice, a lin- 
w'et w iększą. U trzym ują .się. naw et po g k  ,ki, 
że stacja ta będzii pracow ać m ocą 100 ki 
1 owalów ! Zeesen (K ónigisw usterhausen) zaś, 
cen tra lna  stacja niem iecka, m a  jak  sł; chąć. 
o trzyinać w jirzy sz ł.in  roku  nergję, aż 
do. 200 (dw ieście) kilowatów '! N iem cy sta­
ru ją  się n ie  rozgłaszać przedw cześnie swych 
zamiarów', ata sprawy nie daje się zataić.

Procprem radjowy
Czwartek, 4 lipca.

W A ftSZAW A 139,1 ni.
12 05 M uzyka płyt griimof.
16.30. P ro g ram  dla dzieci.
18.00. Koniocrl solistów.
19.30. U czczenie 153-ej rocznicy ogłoszenia 

niepodhyiłośói Stanów  Zjednoczonych A- 
ine j yki.

)20.30. Jlo n ce rt pośw ięcony m uzyce am ery­
kańskiej.

22.45. T riuism . m uzyki ianeczuej z dan ­
cingu „O aza".

K B aK O W  314,1 m.
17.00. Koitcerl p ły t .gramol.
19.00. Rozmaitości. „G cdki podhalańskie 

wr rącylacji p. D oruli W ł.
POŻNAK 339,8 m .

17.25. In lcrl. m uz. Audycja w okalna w wy­
konaniu  I lc m y k a  P ad iu lsk iego  (tenor).

19.00. 'N adprogram  w w ykonaniu w tystów ' 
T eatru  w n v eg o .

20.30. K onncrt nnizyki lekkiej i pieśni. 
K A T O W IC E  416,1 m . i

17.00 M uzyka p ły t gram ol.
(8.00. K oncert popołudnioww. -
22.15. K oncert.

W IL N O  455,9 i».
12.10. M uzyka pły t gram of.
19.00. Pogadanka radiotechniczna. 

W ROCŁAW .
16.30. K oncert pópuhiruy radjorkie-stry.
20.30. K oncart popularny z .u rap a rk u .
22.30. M uzyka ' taneczna z Gliwic 

V TULUZA.
2.1.30 jyoiwcrl. *1) M uzyka w iedeńska, 2) 

Melodjo popularne. 3) O rkiestra.
22.15. Muzyk * taneczna.

B ER L IN
17 00. K oncert
20.00. tudycja  krótkofalow a W icczór VNą(A 

bieskiego P taka".
PRAGA (S trasnL e) 343,2 m .

21.00. K oncśrt.
21.30. koncert.
22.25. P rodukcje m uzyczne.

W IE D EŃ  (Bnsenhligol) 519,9 m.
20.00 łaś i Małgosia , opera. 

B U D A PESZT 545, m.
17.50. Pie-ś-m starow ęgierskie
21.30. koncert.
23.00. K oncert o rk iestry  z O pery Król. 

MOSKA* A.
21..30. Audycja m uzyczna d li  wsi 
22.55. Dzwon zegin krcnilow skicgo.

-  - o —
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ąpief warunkiem unrowia.

(?) Kwestja kąipieli nie jest kwestją 
nadającą się specjalnie do Kącika ko­
biecego", ale ze względu na to, że 
przy' dziskjsz^ph ciężkich warunkach 
mieszkaniowych o kąpiel w domu jest 
przeważnie trudno, zwracam się ao 
kobiet, by starali) się pokonywa" 
wszelkie przeszkody i urządzały w  do­
mu kąpiel dla (całej rodziny przynaj­
mniej raz na tydzień

Bo kąpiel, to zdrow ie! A wiemy o 
tern, że ludzie pracujący, kąpią się 
rzadko, pomimo, że właśnie im kąpiel 
jest naibardziei potrzebna. Nie wusTar- 
czy „umyć się porządnie", bo myć się 
a' Ikąjpać się to gruba różnica.

Badania wykazują, że wie‘e chorób 
rozwija się w organizmie wskutek nie­
należytego oczyszczenia skony. Leka­
rze twierdza, że nawet tak ciężkie 
choroby jak reumatyzm czy; gruźlica a- 
takują częściej łudzi, (którźy (nie uiżfelyflają 
kąpieli, niż żyjących w warunkach hy- 
gienicznyich. Np. skóra palacza, któ­
ra wystawiona jest na ustawiczne dzia­
łanie żaru idącego od Ipieca, wysyi- 
cha, traci swą elastyczność i wskutek 
te'go staje się bardzo wrażliwa na 
zimno, po powoduje częste przeziębie­
nia i osłabia odporność na jróżnego ro­
dzaju choroby.

Robotnik £vo powrofcie z pracy zmywa 
zczerniałe ciało ostrem mydłem, doda­
jąc jeszcze do wody sody’, pomagając 
sobie ponadto piaskiem, czy pumeksem. 
Wskutek | tego skóra trapi potrzebny 
Tłuszcz, staje się ostra, i ^zorjstka, n- 
łatwiając1 przez to drogę bakteriom. 
Stąd też powstaje często zajpatenie skó­
ry a nawet mny1.

Daleko mniej wtaziiwy a bardz'ei 
odporny jest organizm ludzi pracując ch 
na wolnem powietrzu dzięki lenn prze- 
dewśzystkiem, 'że .śkóra ich nie jest 
narażona na gwałtowne zmiany tem­
peratury.

Organizm można uodpornić gimnasty 
ką, masażem, sportami ale przedewszy-

stkkim przez używanie pzęstych kąpie­
li. Dlatego w każdym domu powinna 
być wanna, która jest niemr.iei potrzeb­
na, mż buty czy ubranie Jak tę ką­
piel urządzić w1 [Cia(snóm mieszkaniu^ 
jest właśnie rzeczą gospodyni, jej po­
mysłowości i zapobiegliwości.

Prokuratoria państwa w Katowicach 
i Poznaniu prowadzi dochodzenia o 
krzywoprzysięstwo, żbrodnię oszustwa 
w* licznych wypadkach, bigamję, nama­
wianie świadków dó fałszywych zeznań 
Wymuszania i wyłudzenia jprzepiw A- 
nieli z Ładów Kajmeńsk^ właśjcicieke 
dwh kamienic w Katowicach, jPkinej 
kamienicy w Bydgoszczy i właścicielce 
ziemskiej z pod równego na Wołyniu.

Sehsaoyjna ta atera brzmi wprost nie­
wiarygodnie. Bohaterką jej jest córka 
budnika kolejowego z okol:c Pod'wolo- 
czysk, Rusinka, Aniela z Ładów Ka­
mieńska. W  czasie wojny była ona 
przez 3 lata nauczycielką ludową w Li- 
manowtej. Tam zniszczyła materjalnie 
pewnego wyższego urzędnika kolejo­
wego.

W parę lat po zakończeniu wojny 
w1 dziwny sposób otrzylmała emeryturę 
i legitymację kolejową, Ipoczem wyszła 
za,mąż za ślusarza Andrzeja Kamień­
skiego z Łodzi. Wkrótce ,e:inak wzięła 
z nim separację i znowu w niewiitłu- 
imaiczony sposób, jako rzekoma wdowa 
po kapitanie sztabu armii polskiej, po­
trzymała w r. 1922 bufet kolejowy w  
Zebrzydowicach na Śląsku Cieszy•> 
pkijm.

Od tego czasu Kamieńska rozpoczęta 
„działalność" na tezerokćj śk ^ę  w Kato­
wicach, Cieszynie, Bielsku, Krakoww, 
Lwowie, Warsząwie, Łodzi, Poznaniu,

Płukać owoce przed 
jedzeni*.***.

(? )  W  sezonie owoców, który teraz 
się rozpoczyna warto przypomnieć, 
dlaczego należy owoce płukać przed 
jedzeniem. Opieramy się tu na b a ­
daniach dra Hocłera, który p  swych 
wynikach w artykule „Medizmische 
WeTt“ .

Dr. H oder przepłukał solą kuchen­
ną kilka gatunków (owoców, zaku­
pionych na targu i w sklepach. Po 
zbadaniu wody przekonał się, że ilość 
bakterji zawartych w wodzie po prze­
płukaniu jednej czereśni wynosiła o- 
koło1 10000. Śliwka przepłukana dała 
38.000, a jedna porzeczka 14.000!

Cyfry te są chyba tfość przekony­
wujące! W śród tych bakterji znajdu­
ją  się, ooprawda, dość niewinne, ale 
są i chorobotwórcze. Nawet zresztą 
i najniewinniejsze bakterje mogą stać 
s.ę szkodliwe dla normalnych funkcji 
przewodu pokarmowego i wywołać 
niepożądaną reakcję.

Dlatego trzeba zawsze prukać o w o ­
ce a zwłaszcza, jeżĆli się je kupuje 
na straganach i na targach Ostroż­
ność przecież nigdy nie zawaozi.

itd., nawiązując u  różny siposób zna­
jomości z Wyższymi urzędnikami, ban­
kiet ami, przemysłowcami itd'. i jawo rze 
koma ich narzeczona naciągała ich 
na  grube sumy w gotówce i kosztow­
nościach, a, przedewszijstk:em na pod­
pisywanie weksli, które puszczała w 
obieg i za które potem łatwowierni 
żyranci musieli płacić Kamieńska ro­
biła świetne interesy na łatwowjernoś 
śpi swych adoratorów

Kamieńska zaręczyła się z przemy- 
słowpeim z Poznania,, Skarbkiem T. —■ 
Data ślubu była już wyznaczona. Tym­
czasem Kamieńska (zabrała od |niedo go­
tówkę, brylanty i wgpraiwę ślubną i 
Wywiozła to wszystko do Rówbego na 
Wołyniu i tam 4 lutego br. we wsi 
Kwasiłów pod Równem wzięła niele­
galny ślub prawosławny, iako rzekoma 
wdowa, z niejakim Arehipem Parfemu- 
k :em, handlarzem węgla i drzewa ż 
Równego.

W  niedługim czasie Kamieńska i Par 
feniuk uciekli do Kowna i zapiieszkał(j 
przy ul. Fabrycznej 12.

Obecnie kilka najbardziej poszkodo­
wanych przez Kamieńską ofiar zawia­
domiło o jej oszustwach prokuratora, 
który, rozpoczął ją ścigać, aby pociąg­
nąć do odpowiedzialności Dotychczas 
jednak Kamieńskiej nie udało się are­
sztować.

Co noże kobieta.
Sensacyjna fcarjera córki budnika. kniejowego.
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Kącik humoru.
Żona, ścigając ucie­

kającego przed nią mę­
ża na szczyt skały: 

„Ktoby nas rozłą­
czył, niech go Pan Bóg 
skai z e !“

OSZCZĘDNY.
— Będziesz mnie zawsze kochał? 

Będziesz mi zawsze wierny?
— Ależ proszę :ię, nie wszystko 

naraz.

SZCZYT WARZEŃ,.
— Dawniej posiadanie auta było 

szczytem moich marzeń.
A co teraz jest szczytem twoich 

marzeń?
—  Sprzedanie auta.

W SZKOLE.
—  Dlaczego bociany w jesieni od­

latują od nas na południe?
—  Bo tam ludzie także chcą nne 

dzieci... )

NIE JEST ŻONATY
—  Czy 'po takiej wesołej nocy po- 

zostaią ,ci sińce następnego dnia?
—  Nie. Nie jestem żonaty.

NIEBEZPIECZNA RODZINA.
—  Czy syn waszego szwagra oże­

nił się? '
—  Tak, ale wszedł w bardzo niebez­

pieczną rodzinę.
—  Ny?
—  On się ożenił z panną  Dynamil, 

/ego teściowa iest z domu Bomba, a 
jego szwagier —  Pistolet

X OGŁOSZŁHfA x

LUDZIE TAK JAK ZWIERZĘTA.
(?) Pan jnówi w menażerii do do­

zorcy:
—  Czy wielbłąd zna także jakieś 

sztuczki? i i
—  O tak, jeżeli jnu cios rzucę, zgi­

na się jak człowiek. (W tej chwili rzu­
ca w iolbłądowi coś do jedzenia).

P a n : —  Ależ on się schyla tylko 
dla jedzenia

—■ A ludzie nie? pyta dozorca.

U cz n i*  na praktykę śiud*rską przyjmę ulica 
Sylcstuska 60. P a t i a .

STU D EN T TT. J. K. poszukuje lejicyj przy­
gotowawczych do egzam inów  w stępnych lub 
popraw czych. Ł askaw e odpow iedzi pod  M. 
Seinfeld. lei. 32—20.

PO SZ U K U JE  PRACY w zakładzie k u śn ie r­
skim. Mam prak tykę dw uletnią. Łaskaw e 
zgłoszenia pod ,,TeIefon“ 32—26.

B E Z D Z IE T N E  m alzestw o poszukuje do- 
zoreów ki Zgłoszenia w A dm inistracji pod 
„Bezdzietni .

Mów, co chcess!
w  C entrali P oń czoch

PF AU Ryflfck 19
fa k ty czn ie  najtan iej,

bo w ch ód  p rzez  s ie ń  !

( Ł ^ ć z e jW r c c M o
F A B R .  M E B L I  Z E L . i  M E T A L .  

O D L E W N I A  Ż E L A Z A
T E R , C J A R , 5 K A  W .

T£L.  15-ea.

Biura Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego

mieszczą się przy 

ulicy Sobieskiego L. 16.
Zakład wykonuje wszelkie czyn­
ności w t  zakres jego wchód? ące, 
wynajmuje również powozy i auta. 

do ślubów.

Hoczne Halne Zgromadzenie
LUDOW EGO SPÓŁDZIELCZEGO  
TOW ARZYSTW A W YDAW NICZE­
GO odbędzie się w piątek 12 lipca i 9 2 9  r. 
o godzinie 6‘3o wi-czorem w lokalu 
„Dziennika Ludowego" przy ul. Syk- 
stuskięj 21 II p. z następującym po­

rządkiem dziennym:
1} Odczytanie jrrotokołu z os ta t­

niego W alnego Z grom adzen ia ;
2) Sprawozdanie Zarząau  i przed­

łożenie bilansu za r. 1928;
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyj­

nej i udzielenie Zarządlowi absoluto- 
rjum .

4) Uzupełniający wybór Rady N ad­
zorczej w myśl § 12 statutu.

5) Wnioski członków.
Uchwały powzięte na Walnem 

Zgrom, przy jakimkolwiek komple 
eie będą prawomocne w myśl § 16 
statutu
T o m a sz  K on arsk i Artur H a u sn a r

sekretarz. przewodniczący

, Szajnochy ! 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankow ska: Ubezp. na wypadek 

choroby . . .  ...................—*79
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wył).
do Kas chorych (w opr.) . • 8•— 

Umowa o p rnce prace wrików umysł. 3 '—  
„ ,  „ robotników . . - 2 '40

Sądy pracy ...................................... 2 40
Urlopy w y o o c z y n k o w e .................... 3*—
Segulamin czynności kas chorych . u —  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.......................  150
janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków (opr) ..................  9'—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2'50 

OcLrona pracy w Polsce . . . r — 
0. Gros: Powojen. odbnd. Polski . 1’20 
Sjonizm Adwokatów . . . .  —  50 
Umanowsid: Rozwój poisk. myśli

socjalist. ......................................... 1*60
Niedziałkowski Teorja i praktyka

socja lizm u.....................................5*—
Kropotkiit: Wielka rewolucja fran. 7 60 
Purczak : Walka o demokrację . . 3 —

— Religja a polityka . . . .  — *70 
Króliński: Dzieje narodu polskiego 1*50 
Księga pamiątkowa P. P. S . 3*50 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2 '—
Polski sport ro b o tn iczy ...................... —  80
M a rk s : Kapitał 2 tomy . . . .  16’— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  12-—  
Bucharln: Teorja materja1. hist. . 8‘—

R edaktoi o d p ow iedz ia lny : JULJAN RYCI LEW SK I. — Druk. Lud. SpoU z. T ow . W yd. L w ów , ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496


